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bruski projekt reform y Związku.
, Dotą(j jeszcze  nie ogłoszono dosłownego 
^m ienia  wniosku Prus, zwołania niemie- 

^ leg o  parlamentu. F rancuzka korespomlen- 
pla Haiw  podaje wiadomość z Berlina, iż 

rUsy proponują podzielić Rzesze na dwie 
^® ei, północną i południową. \V półno- 

zaprowadzić chcą jednolitą organizację 
v,|jskową, j toż samo uczynić w połu- 
(iioWej. czele północnej organizacji
aiięłyby P rusy , a na czele południo-, 

~~ Bawarja! A więc, nietylko pruski 
’>iosek zaszachować pragnie dwory uie- 

j leekic j austrjacki kwestją parlamentu, 
D'z zmierza zarazem do wyrzucenia Au
ty* z Rzeszy, boć przecie mocarstwo 

Dyrwszego rzędu nie odda swych sil woj- 
p 0 Wy cli pod rozporządzenie B aw arji! 
? r,S®ktem tym Prusy  rzucają kość nie- 
'?°dy między najsilniejsze z średnich 
„ '^ tw  ki destwo a Austrję, i usiłują tym 
^°sobem  odosobnić Austrję w Rzeszy. 

Bawarji, graniczącej z Austrją, żadne 
Nństw innych niemieckich nie mogłoby 

(,?Pjerać Austrji w wojnie z Prusami, cho
ć b y  nawet chciało.

.i To samo, co Hrnas podaje jako wia- 
p°tJłO‘ść z Berlina, telegrafują do starej 
^ ef*e z Frankfurtu. P ro jek t podziału sił 
^Jakow ych Rzeszy na północną i polu- 
J !!°Wą organizację, pod pruskiem i bawar - 

*em naczelnictwem, ma być wraz z wple-
%

i

**ą weń sprawą księztw Zaelbiańskich, 
pod łożony  przez gabinet pruski konfe
k c j i  państw niemieckich jako projekt 
. ‘°frnj£ Związku, a po porozumieniu się 
jjj hże państw przedłożony parlamentowi 
^ etńieekiemu. J e s t  to plan, przez Bismar- 

b a r d z o  zręcznie i śmiało założony. J ę 
ty10 tylko przeszkadza przeprowadzeniu 
i,?0 planu, a nawet bardzo prawdopodo- 
> !*le zupełnie udaremnić go może, a tern 
l Mnem je s t  — sam Bismark. Naród nie-
"ceki mu nie w ierzy, i jego projekt 

lu l a n i a  parlamentu odpycha od sie
j e  z oburzeniem i szyderstwem. Jeźli 

łobne przyjęcie znajdzie projekt Bis- 
'^ k a  i u państw średnich, a mianowdcie 

warji, natenczas łatwo zręczność i 
. --dość Bismarka doznałaby wielkiego 

s c a. T ak  jednak pewmem to nie jest ,

u B a

. 7  już z góry je  przewidywać. W  osta- 
lej nocie bawarskiej, do Prus i Austrji 
S tosow anej, występuje Bawrarja jako

mediator między Prusami i Austrją, i ja 
ko reprezentantka trzeciej, równorzędnej 
z pruską i austrjacką potęgi w Rzeszy, 
odzywa się do mocarstw spierających 
się, aby ani nie naruszały niezawisłości 
żadnego z państw niemieckich, ani też 
siebie nawzajem nie atakowały, lecz aby 
spor swój starały się pokojowo załatwić. 
Ton tej noty bawarskiej jest jakby  po
dyktowany już tą świadomością, że Ba- 
warja stoi na czele państw średnich i icli 
siłami rozporządza.

K w estja  Rzeszy niemieckiej nie raz już 
była w tej fazie, iż Bawarja dążyła do 
liegomonii nad południowemi państwami 
niemieckiemi. Jeszcze  Napoleon T. nadał 
bawarskiemu królestwu tę dążność, i od
tąd Bawarja wraca do tej dążności, i le
kroć sprzyjają okoliczności. Utworzenie 
trzeciej potęgi w Niemczech wchodziło i 
w plany Napoleona I I I . , jak to  podczas 
wojny włoskiej się okazało. Zapewne 
P rusy  i teraz spodziewają się pozyskać 
cesarza Francuzów dla tego planu.

W  każdym razie projekt pruski refor
my Związku je s t  p rzedew szystk iem  g r o 
źbą dla Austrji. P rusy  zamierzają tą  g ro 
źbą wymódz na Austrji ustępstwa. G łó
wną siłą stanowiska Austrji wobec P ru s  
je s t  przymierze z Rzeszą, mianowicie z 
średniemi południowemi państwami. Prusy  
grożą podkopaniem tego przymierza, i w 
tym celu ofiarują Bawarji przy podziale 
Rzeszy hegomonią nad Południem, k tórą 
dawniej oliarowały Austrji. Od F rancji  za 
leżeć będzie przeważnie, czy Bawąrja wej
dzie w te plany. Tylko bowiem w poro
zumieniu z Francją mogłaby Bawarja 
odważyć się na przyjęcie i p rzeprow adza
nie podobnego planu.

Przegląd polityczny.
N . Fr. Blatt zaprzecza p og łosce o konferen

cji, którą podała N . fr .  Pressa, a która m iała się  
zajm ować przysposobieniem  p ien ięd zy  na w ojnę. 
Zarazem podąie to pism o treść konw encji pru- 
sko-w łosk iej, jakob y dnia 27. marca zaw artej. 
Ma to być konw encja bardzo warunkow a. W io
chy uderzą na Ąustrję w tedy, gd y  Prusy wojnę 
w ypow iedzą  lub czynem  wojnę rozpoczną. Pru
sy  i W iochy gw arantują sobie obecne sw oje p o
siad łości, i będą wojnę prow adziły  dopóty, d o 
póki Prusy nie w ejdą w praw ne posiadał ie  
k sięztw  Z aelb iańskich, a W łochy zajm ą w łosk ie  
p osiadłości Austrji, z w yjątkiem  chyba tw ierdz i

W enecji. W iadom ości tego dziennika są jednak  
zw yk le  bardzo mylne.

Pisano nam z W iednia przed dwom a dnia
mi a rów nocześnie i w szystk ie  niem al dzienniki 
w iedeńsk ie doniosły  o tern, że dnia 7. b. m. od
była się  konferencja m inisterjalna, której zada
niem b yło  obm yślenie środków  w ydob ycia  p o
trzebnych do prow adzenia w ojny funduszów. N. 
fr. Presse wraz z innem i dziennikam i tw ierdziła , 
że m ają być w ydane now e ob ligacje państw o
we. Ń . Fr. BI. zaprzecza teraz tym doniesieniom ; 
przyznaje ten  dziennik w praw dzie, że rząd is to 
tnie zastanaw ia się nad sposobam i w ydobycia  
na w ypadek wojny środków p ien iężnych , że je 
dnak "o wydaniu ob ligacyj państw ow ych w cale  
n ie m yśli, a jak N . Fr. Iii. się  dowiaduje, miał 
naw et proknrator otrzymać p olecen ie ścigania  
sądow nie tych dzienników , „które podsuwają  
rządowi tak zgubne dla państw a zam iary.“ T w ier
d zen ie to N . Fr. BI. je st  eo najmniej śraiesznem , 
a najnow sze w iadom ości z W iednia potw ierd za
ją d on iesien ia  w spom niane, że rząd zam ierza  
istotnie w ydać jakieś ob ligacje  państw ow e czy li 
takzw ane asygnaty kasow e. Debkttej którą prze 
cież o n iechęć do d zisiejszego  m inisterstw a p o
sądzić nie m ożna, pow iada, że  łatw o być m oże 
iż m inisterstwo skarbu postanow i em isję asygnat 
kasow ych, dodaje jednak , że odnoszące s ię  do 
tej operacji finansowej narady m inisterjalue nie 
stoją w zw iązku z sytuacją polityczną, tudzież 
że o naruszenia przyw ileju banku narodowego i 
m owy być nie m oże. N . fr. Presse dodaje do te 
go  ośw iad czen ia  Debatty, że w  tern pozornera 
zaprzeczeniu jest w łaśc iw ie  potw ierdzenie do
n iesien ia , iż rząd istotnie przygotow uje em isję 
nowych p ieniędzy papierow ych  niebankowycb*.

W spraw ie sporu prusko-ausfrjackiego je st  
dziś najw ażniejszą, w iadom ość, podana w  te le 
gram ach z Frankfurtu, eo do projektu reform y 
Z w iązkn n iem ieck iego  ze strony Frns, p rzysz łe
mu parlam entowi niem ieckiem u przedłożyć się  
m ającego. Oto jak  donoszą telegram y rzeczone 
z d. 10 bm , chcą Prusy podziału N iem iec na 
dw ie połow y przynajmniej pod w zględem  sił 
zbrojnych niem ieckich , a to w ten sposób, by 
cała  armia N iem iec północnych zostaw ała  pod 
dow ództw em  naczelnem  Prus, siła  zbrojna zaś 
N iem iec południowych pod dowództw em  B aw a
rji. Nad tym, na zasadzie *dwide et impera“ opar
tym projekcie, zm ierzającym  w idocznie do zer
wania przyjaznych m iędzy Baw arją a Austrją 
stosunków,' tudzież usunięcia Austrji od w sze l
k iego  na N iem cy w pływ u, podajefny uwagi na
sze na cze le  dziennika, tu dodam y tylko, że  
projekt fen podaje sposoby u regu low an iak w estji 
księztw  Zaelbiańskich, oczy w iśc ie  w m yśl d o
tychczasow ej polityki pruskiej.

Go do listów cara A leksandra, pisanych do 
cesarza Austrji i króla pruskiego, utrzymuje 
TJIndep. helge, że one nie są  bynajmniej jed n o 
brzm iące. ehoć są  jednej treści. List do króla 
pruskiego jest bardzo serdeczny, list do cesarza  
au striack iego dyplom atycznie grzeczny. G łów ną  
treścią  jest odradzanie od wojny. N. fr. Pr. zaś 
dowiaduje się, że w  listach tych proponuje car 
w sposób niedw uznaczny, by spraw ę księztw

oddać pod rozstrzygn ięcie Europy. Ten sam  
dziennik pow iada, że odpow iedź N. P a ta  Wyra- 
ża gotow ość ze strony Austrji przj^tąpleflia -do 
w szelk ich  projektów p ok ojow ego  załatw ienia Spd- 
rn, byle projekta te m iały  prawdopodobiPństwó 
pom yślnego rezultatu za sobą i zgodne były źe  
stosunkam i prawnemi.

M oskwa ma, jak  p iszą z Berlina, przeilU - 
żyć n iebaw em  form alny projekt rozw iązania  
k w estji k sięztw  Zaelbiańskich, a to projekt od 
stąpien ia  księztw  w. księciu Oldenburgskiem u, 
w ynagradzając Prusy odstąpieniem  im innego  
ferytorjuro, (gdzie ?)‘ a Anstrję w ynagradzając  
sumą pieniężną.

D oniesien ia  najnow sze potw ierdzają zresztą  
w iadom ości o ciąg łych  i pospiesznych nzbroje 
niacb Prus. Br. Ztg. p is z e : „Z  ruchu w ojskow ego, 
jak i ostatniem i doiami panow ał w naśzem mie 
ście , nie można było w cale w yprow adzić wnio 
sków  pokojowych. W e wtorek i w e środę p rzy
b yły  tu rozm aitem i kolejam i posiłk i dla artyfe- 
rji gw ardji w sile  1.000 ludzi i zostały u m ie
szczone w koszarach. R ów nocześnie w yrusza H 
bateryj rzeczonego pułku, ażeby tym czasow o za 
ją ć  kwatery po w siach  okolicznych. We czw ar
tek zrana przyw iozła  nam kolej poczdam ska do 
200 pionierów , którzy przybyw ają z M agdebur
ga; zostali na kolei łącznej w ypraw ieni do po- 
łu dn iow o-szlązk iego  dw orca k o le i, a ztam tąd od 
jech a li zaraz dalej do twierdz szląskich. T ego  
sam ego dnia w południe nadszedł tn zaow u s i l
ny transport rezerw istów  i laudw erzystów , prze: 
znaczony dla trzeciej brygady artylerji. R ów no
cześnie przybyły tu kom endy dla odebrania reŁ 
zerw istów  p iechoty dla 5. dyw izji."

Dodam y tn, że jak się  dowiadujem y z d zien 
ników  w iedeńskich, zosta ła  B red . Z tg . w yrokiem  
c. k. sądu w ied eń sk iego  zakazaną w Austrji, ą  
to z powodu dwóch artykułów , którem i p o p e ł
niła ri dakcja tego  pism a zbrodnię i przestępstw o  
zaburzenia spokoju publicznego.

Z Pesztu donoszą, że w  Izb ie panów  sejm u  
w ęgiersk iego  ma już być zapew nioną w ięk szość  
dla wniosku odrzneenia drugiego adresu Izby  
niższej. Pol. H etilap. utrzym uje, że  w  kołach  w ę
giersk ich  w W iedniu rozpow szechnione jest prze-1 
konanie, że w  razie w ojny sejm w ęg iersk i dó 
jes ien i przynajmniej zostanie odroczony.

W ażnej donośności w yszło  postan ow ien ie ze  
strony' n ajw yższego sądu w W iedniu, za p o 
rozum ieniem  z kr. nadworną kancelarją w ę g ie r 
ską. W edle tego  postanow ienia, skntki konkursu  
otw orzonego w n iew ęgiersk ich  krajach m onar
chii austrjackiej, n ie m ają na przyszłość d oty
kać majątku krydytarjusza, położonego w  W ę 
g r z e c h ; lecz w takim razie z tej i z tamtej 
strony L itaw y m ają być przeciw ko jed n ej i tej 
samej osobie rozpisane i przeprow adzone dwa  
osobne konkursa podlng odrębnych ustaw, 
jakby W ęgry i część monarchii po tej stronie 
L itaw y były zupełnie obcem i sobie i odósobnio- 
nemi państwam i.

K om isja sejmu p eszteusk iego  dla spraw  
w spólnych ma podług wniosku sw ego subkomi- 
tefn przyjąć następującą normę p o stę p o w a n ia :

Oî n iz a c ja  kradzieży w armii moskiewskiej.

(Ci%g dalszy)., 
j . Cesarz Mikołaj bardzo dobrze w ied zia ł o 
J  kradzieży, bo gdy syn jednej ze zbliżonych  
s t-ronu osób, narobił w ie ie  d ługów  i zrujnował 
ę ÓJ jnajątek, grając w karty i uganiając się  za 
^gankami, dał mu car pułk kawaleryjski dla 

prawienia interesów , p ow ied ziaw szy przytem  
s»owa: „Ja w idzę, ż ę j ^ . mojem cesar- 

bP fIe .ty ^ o  jeden nie kradn ? ?“ Rj-abia Lam- 
ka w ujeżdżając do Polski n - ..ąd nam iestni- 
u , carskjego w K rólestw ie, okradł konny pułk, 

4 0W0(łz ił, na 18.000 rubli sr. Spraw ę tę 
Zytłumiono w  sam ym  początku, żeby nie robić 
P olsce z łego  w rażenia, bo Lambert był j e - 

bym  z  b liższych  przyjaciół panującego dzisiaj

holi Jednt  \  nai 7 żr - i - y c h  epok dla k ieszeni 
{!? k ow ych dow ódzców  jest karm ienia koni
^  © baczm y na ezem  p0 !ega ich dochód.

Term in karm ienia traw ą _  mie sjaC jub 6 
typodnk P ułkow y# dow ódzca kupt3je traw‘e skarb

d a j^ m u  pieniądzei na zakUpno su elieg 0 fn- 
,a iu , z w yrachow aniem , że część tych oienie- 
zy powinna być obróconą _ na kupno trawv a 
rQ?? na pow iększenie racji dla koni po uk0fi- 
Zeniu terminu karmu trawą, gdyż po njm ^  

a'e tracą cokolw iek  siły- P ułkow nicy  zaś p 0stę . 
następnie : knpują trawę j rozkazują kar- 

konie w pierw szym  tygodniu trawą w  dru- 
kun trawą i sianem , na trzeci dawać cokolw iek  
‘Wsą, a w  końcu czw artego zw yczajną rację 

Sai siana. T ym czasem  w  ciągu ca łego  m iesiąca  
, e dają rotmistrzom ani ow sa ani siana. ^ i ą  . i  
s:0r3 je  dow ódzcy szw ad ron ów ? Oni w ty m cz a -  
„ w ydąią  ekonom iczny furaż, lub pożyczają u 

ik ow ego dow ódzcy, za liczając go potem, p a- 
evYnie zd ziw ią  s ię  czyteln icy , dow iedziawSzy 

że w szwadronach jest ekonom iczny furaż 
ja gd y  dow ódzcy szwadronów  nie otrzymu- 
i7 w pełnej ilości naw et tego, co się  im należy, 
^ e e z  się  w yjaśni, g d y  dodam y, że  koń nigdy

nie otrzymuje pełnej racji ow sa i siana. Z osta
ją c y  zaś w ciągu  rokn furaż tw orzy dość zna
czną ilość. J eże li dow ódzca szwadronu pożycza  
u pułkow nika ow ies, to znaczy, że swój ek on o
m iczny sprzedał, i że pożyczoną ilo ść  u iści z 
czasem  przez znaczne zm niejszen ie ustanowionej 
prawem  racji dziennej dla koni.

Z tego, cośm y p o s ie d z ie li , m ożna w y c ią 
gnąć następne w nioski : 1) że ow ies kapuje się  
w złym  gatunku ; 2) ze przy wydaw aniu ow sa dla  
szwadronów , czetw ierti nie zaw ierają  w sobie  
prawem  oznaczonej miary ; 8) że dow ódzcy szw a 
dronów powinni zm niejszać rację ow sa i siana, 
żeby m ieć zapas na czas karm ienia koni traw ą. 
J eżeli dodam y do tego , że dow ódzcy szw ad ro
n ów  karmią sw oje w łasne konie skarbowym  kar
mem, że co rok każdy z nich sprzedaje k ilk a 
d ziesiąt korcy ow sa na sw oją  korzyść, że siano  
kupują n ietylko gorszego gatunku, lecz często  
nawet zgn iłe , a nakoniec, że w achm istrze i p lu 
tonowi podoficerow ie, idąc za przykładem  na
czelników , oddzielają dla sieb ie także cząstkę  
furażu, to musimy zapytać : Cóż otrzymują konie ?

Gdyby pułkow y dow ódzca nie daw ał sam  
przykładu nadużyć, m ógł by nie dopuszczać te 
go, m ógłby srogo karcić za to, lecz poniew aż 
sam jaw n ie odkłada część w ydanej mu sumy na 
furaż do banku, p ołożenie w ięc je g o  staje się  
nadzw yczajnie drażliw e. D ow ódzca  szwadronn  
m oże non p ow ied zieć: „Dawaj nam pan dobrego  
owsa, c a łe  czetw ierti, cen y  na siano i słom ę, k tó 
re skarb daje, będziesz pan w tedy m iał prawo  
w ym agać, żeby konie b y ły  zaw sze dobrze na
karmione." B yw ały  przykłady podobnych od p o
w iedzi i pułkowi dow ódzcy m usieli od stępyw ać  
°d  sw oich  w ym ogów . Przytoczym y kilka przy
k ładów .

. Bardzo często zdarza się, że gdy pułk zn aj- 
ód w m^rszu w e w9* jak iej, do-

)7 „ vCy. ^ “dronów bez cerem onii p osyłają  w 
™ 0'nnn°or i er*y , kosi(5 cudzą trawę, kraść ziarno 

słow em , zajm ować się fura
ch ®udzym  majątku. Jeden z pułko-

■ i * * ?d. âw na cb cąc zrobić uw agę
rotnustr. w , e żo łn ierze je g o  zanadto często i 
zanadto bezw zględnie grabią po w siacb, i żem o-

gą ściągnąć na pułk w ie lk ie  n iep rzyjem n ości, 
p ostanow ił mu zrobić delikatna u w agę raz w ie- 
ązorem, gdy się  u n iego zebrało w ielu  oficerów. 
Ż eby jednak  uw aga nie m iała znaczenia w ym ó
wki, ubrał ją w  formę żartu Gdy usiedli do 
kolacji, pułkownik odezw ał s ię ;  „A co rotm i
strzu, ja  m yślę, że żołnierze pańscy już dawno  
udali się  na furażowanie ?“ Nie panu to n ależy  
m ówić, panie pułkowniku, ani m nie s łu c h a ć ; 
czy  to tak tylko pan pułkow nik korzysta z fu
rażu ? Pan bez żadnej pracy i kłopotu otrzymu
jesz bardzo znaczny dochód, a nam żeby m ieć 
za co kupić butelkę w ódki, potrzeba leźć  ze sk ó 
ry. W szyscy  przytom ni parsknęli ze śm iechu, a 
pan pułkow nik zb ity z toru, n ie zdobył się  n a
w et na odpowiedź.

D rugie zdarzenie : „Na m iłość boga rotm i
strzu, m ówi dow ódzca pułkn, pan zdaje się  k o 
n ie sw ego  szwadronn karm isz samą sieczką, 
gd zież pan ow ies podziew asz?" „Z musu kar
m ię ich  sieczką , odpow iedział rotm istrz; w  tym  
rokn czas karm ienia trawą trw ał prawie sześć  
tygodni, m usiałem  p ożyczyć dużo owsa, a teraz 
muszę zw rócić go, dla tego w ięc daję koniom  
bardzo mało ow sa, ale w ypycham  ich sieczk ą  , 
żeby nie bardzo chudły."

W gw ardyjskiej kaw alerji, jak  p ow ied zia łem  
w yżej, komisarjat sam dostarcza furażu dla p u ł
ków . Poniew aż tn doebód pułkow nika mniej 
znaczny, w ięc nadużyć daleko w ięcej. N iektórzy  
z pułkow ników  z komisarjatem robią następną  
umowę : otrzym ują z komisarjatu nie furaż, ale  
pieniądze, lecz z naznaczonej sumy na kupienie 
ow sa, siana i słom y oddziela  się  na korzyść ko- 
l.iisarjatu z każdej czetw ierti 20* do 25 kopiejek  
i w ięcej. Kom isarjat przy tera nic nie traci, bo 
dostarczając w naturze, muszą dawać najlepsze  
produkta, gd yż w  razie przeciwnym  pułkow nicy  
m ają prawo brakować. Przyjąw szy zaś p ien ią 
dze od kom isarjatu, pułkowi dow ódzcy aav(e t ze 
zm niejszonej sumy, umieją w yciągn ąć dość zn a 
czny doebód.

L ecz gd y  pułkow y dow ódca b ierze nie p ie 
niądze, ale furaż, to czetw erti dostają  s ię  do 
szwadronów bardzo zm niejszone, gd yż n ietylko  
pułkownik zatrzym uje d la  sieb ie  po kilka garn

cy  z ka'żd*ej czetw erti, a le pułkow y kwaterm istrz 
nie zapom ina o sobie. W tym że sam ym  stosun
ku zm niejsza się  ilość siana i słom y, w y d a w a 
ne d la szw adronów . W razie zaś karm ienia tra 
wą, cały  otrzym any furaż idzie zw yczajn ie na 
korzyść dow ódzcy pułkow ego.

Przejdziem y teraz do trzeciej g a łę z i d och o
dów pułkow ego dow ódzcy, tw orzącej zupełn ie od 
dzielną część od poprzednich, a m ianow icie re
mont koni w pułkach kaw alerji.

Oficerów i ich pom ocników , zajm ujących się  
zakupnem  koni, w ed łu g prawa, powinni obierać, 
oficerow ie, lecz zazw yczaj nie tak się  dzieje. 
Oficerowie muszą potw ierdzić tego , którego ży 
czy  sobie dowódca pułku. Pułkow nicy w ybiera
j ą  do tego oficerów bogatych, niebardzo  
starannych w  służb ie, lubiących sw obodę i 
próżniactwo. — O ficerowie podobnego rodza- 
dzaju nie tylko że z przyjem nością przyjmują 
obow iązki zakupna koni, lecz gotow i są jeszcze  
na p ew ne ofiary, żeby tylko uwolnić się  od c ię 
żaru służby pułkow ej. Z usposobienia tego k o 
rzystają pułkow nicy, w ydając im nie ca łą  n a 
znaczoną na zakupno sumę, ale zatrzym ują c z ą 
stkę dla siebie. Pomocnik kupującego, w ed łu g  
praw a, je st  obowiązany kupić część  rem ontu ro- 
czuego, jednak  nigdy go nie kupuje. O bow iązek  
fen przyjmuje na sieb ie rem ontujący, biorąc za 
trud roczny żołd sw ego  pom ocnika, który ty lko  
rozpisuje się w książkach, że  żołd  otrzym ał, ale  
pieniędzy nigdy nie w idzi. Zdarza s ie  często , 
że sam pułkow nik b ierze na sieb ie  ob ow iązek  
zakupna koni, które przypadają na pom ocnika; 
w takich razach tea ostatni, oprócz żołdu sw ego, 
p aci pułkow nikow i pew ną sumę, dla tego niby, 
że dow ódzca pułku nie m ając m ożności jeździć  
po targow iskach, musi kupować konie cokolw iek  
drożej, jak skarb na to daje. D la  ciekaw ych  
p ow iem y, że skarb daje na każdego koma z 
d ostaw ą do pułku 96 r. sr.

N ie będziem y opisyw ać, jak « §  te konie 
kupuje, jakich  w ybiegów  używają •
m ontujący przy oddawarnn ich d  p . J- ę 
utrzymują konie w renjontuyeb stajn.ach co to 
są  „zapalne pułowy", bo by to nas za daleko

i .
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1) Nasam przód ma być rozstrzygniętem , czy m a
ją  być w j pracowane szczeg ó ło w e  projekta do 
u siaw  w zględem  spraw w spólnych, czy  też tylko  
zasad y  postaw ione, podłng których te sp raw y  
m ają być traatowane. W razie ostatnim  przy- 
stąpionoby do rozpraw specjalnych  dopiero w te 
d y , gdyby s ię  na zasady rząd i sejm  zgod zili.
2) Mają być nasamprzód te przedm ioty w ogó le  
określone, które w ypływ ają  ze w spó'nych  .ęto- 
snnkow  ca łego  państw a. 3) Spraw y te m ają być 
dokładnie oznaczone. 4) R ozstrzygnąć n ależy, 
ja k ie  kroki przed szczegół©  wem  w ypracow atiem  
projekta o spraw ach, w spólnych  m ają być przed
siębrane w zględem  tych punktów, które za wspól- 
nem  porozum ieniem  się^ rządu i sejmu ustano
w ione być w inny. 5) N a leży  w niosek uczynić 
co do sposobu, w j iki rozpraw y nad sprawami 
w spólnem i toczyć s ię  m ają i jak  potrzebne do 
tego  cela  d e le e a c je  w życie w ejść m ogą. 6) 
N ależy  rozstrzygnąć pytanie, czy rew izja ustaw  
z roku 1848, która z uwagi na spraw y w spólne  
ma być p rzedsięw ziętą  już teraz ma być bliżej 
określoną , czy też dopiero wtedy, gdy w skazane

ow yżej zasady stanowczo przyjęte zostaną. 
) 'Y y łożyć Ka.eżv  powody, d la  których sejm  

dyplom u październikow ego nie m oże przyjąć.
Żo M oskwa opiekuje się  trosk liw ie podda

nym i austrjariim i pochodzenia s łow iań sk iego , 
wi ‘ domo oddawna, a najnowsze d oniesien ia  z 
R eki nowy podają tej opieki dowód. Pozor w y 
ch od zący  w Z agizeb iu  donosi, że  na wybrzeżu  
chorw ackiem  z powodu obawy przed wojną 
prusko-austrjacką za m ierza j| w łaśc ic ie le  statków  
oddać je  pod op iek ę m oskiew skiej bandery han
dlowej. Obawii^ią się  bowiem , że w razie w ojny  
r ie  będą s :ę W łosi obojętnie przypatryw ać, i ze  
co najmniej będą na morzu niepokoić statki au- 
strjackie. A by przed w łoską n apaścią  ochronić 
statki, ch cą  w iec chorw accy w ła śc ic ie le  statków  
kupieckich  w yw ieszać zam iast austrjackiej, m o
sk iew sk ą  uancierę, a poniew aż ustaw y zakazują  
takiej zn ran y bandery, w ięc dla obejścia  prawa 
sprzedają pozornie sw oje statki znajom ym  Mo- 
skalum . Tym  sposobem  zabezpieczono jnż p rze
szło  50 statków kupieckich, Da których m asz
tach nie austrjacka lecz m oskiew ska powiew a  
bandera. Każdy taki statek wari je s t  najmniej 
50.000  złr., razem  w ięc przedstaw ia ją te pseudo- 
m oskiew skie statki na morzu Adrjatyckiem  ka 
j ,rał 2 1/ a miliona złr. w. a. Pozor jest ty le  p rze
zornym, że  dodaje, iż w postępow aniu tern n ie  
n a leży  upatrywać jak ich ś dążności panslaw isty- 
c z n y c k  „Nie n a leży  w  tern upatryw ać, m owi ten  
dziennik dem onstracji politycznej, je st  to bo
w iem  tylko następstw o niezbędnej potrzeby.“

Z Paryża nadesłano nam następujący pro
test Stow arzyszenia  kapłanów  polskich w em i
gracji :

„Cius po ciosie  uderza w k ościo ł k atolick i 
w  P olsce zostający pod zaborem  M oskwy. Oto 
dnia 6. styczn ia  (26. grudnia) rb. car og ło sił u- 
kaz, którym oznajm ia św iatu, że  „w im ię trwa
łeg o  ustalenia i u lepszenia  bytu duchow ieństw a  
rzym sko k ato lick iego  w  P o lsc e14, zabiora mu 
w sze lk ie  dobra i w iasności, odbiera czego  nie  
dąC g w a łc i eo w iek i u ś w ię c iły ! Z n iew ażyw szy  
dom y boże mordem, uwio; 'szy arcypasterza, p a
sterzy i tysiące duchow ieństw a ua w ygnanie i 
katorgę, pom ordow aw szy ich tylu na polskim  
krzyżu szubienicy, zam knąw szy k lasztory, roz
p ęd ziw szy  zakonników, uw iózłszy  adm inistratora  
(ks R zew usk iego), g w a łcą c  od w ieczne p iaw a ka
pituł, czerniąc i potw arząjąc duchow ieństw o p ol
sk ie  przed św iatem , a zohydzając przed sw oje  
m i— teraz oto zabiera mu w łasnuść, w yw łaszcza  
i b ierze ja k  żołdaków  Da żołd carski. O dtrąca
ją c  k ośció ł polski od g ło w y  kato lick iego  k o śc io 
ła . rozw ala J eg o  u nas hierarchię i szereguje  
kapłanów  na płatną arm ię, którąby odjęciem  
żołdu m ógł karać za „bunty" i katolicyzm , który  
otw arcie zw ie rew olucją. A gd y  te now e co

dopru w adziło, a mamj je sz cz e  bardzo w iele do 
pow iedzen ia.

nV gw ardyjskich konnych pnlkach, pułko- 
\jjjicy  są  pozbawieni tego  dochodu ; dla w yn a
grodzenia  w ięc sob ie, udają się  do innego w y
b iegu . Z przyprow adzonego remontu brakują jak  
m ożna najw ięcej koni, i m e w ydają kwitu rem on
tującym , jed nem  słow em  robią ró ż n e g o  rodzaju 
trud lości, dopóki rem ontujący nie d o m jśli się  i 
nie da dw óch lub t-zech  dobrych koni pułko
wnikowi, n iby w  zam ian za te, które z czasem  
m ogą stać s ic  ciezdolnem i do służby. J • zyjąw szy  
tym sposobem  rem onty, dow odzca pułku w ybie  
ra najlepsze konie d la  siebie,^dając icn m iej
sce  darowane mu, i rozum ie s ię , że też sam e k o
nie, które pierwej brakował, popraw iają  się i 
stają się zupełn ie dobrem 1. Oprócz tego  pułko
wnicy ja k  w  gw ardji tak i w arm ii, biorą z re
montu czasam i dobre konie, zam ieniając je  na 
inne mniej dobrem i, lub nawet brakowanym i.

Koń każdy pow inien  słu żyć lat d ziew ięć , )"> 
których uw aża s ię  niezdolnym  do służoy. J eż e li  
są konie, co terminu nie d osłużyły  a o k a lecza 
ły , naów czas pozw ala się  zam ieniać j e  na konie, 
co w ysłu ży ły  sw ój termin, lecz służyć je sz cz e  
m ogą. P^zedaż b-aku zostaw iona dow ódzcy p u ł
ku Z pieniędzy, za które konie sprzedano, 2 1/ ,  
rubla (niby skórę) id zie Da rem ont p rzyszłe
go  roka i oddaje się  rem ontującym , a reszta zaś 
Idzie do k ieszen i dow ódzcy pułku, niby na u le
p szen ie  przyszłego reraomu i na gospodarsk.e  
potrzeby, na •rtóre skarb n,c n ie daje. Jak to 
rozumieć n ależy , p ow in n y  potem. Tym  sposobem  
brakowane konie stają się  w łasnością pułkow ni
ków i d la  teg o  też w  liczbie ich pułkow nicy  
n igdy nie znajdują zdolnych do służby, oprócz 
tych  w ypadków , gd y  dowódzcą pułku chce w ziąć  
sob ie z szeregów  cenn ego  konia. W tym osta- 
ti im razie prosi u naczeln ika dyw izji o p ozw o
lenie sprze in ia narow isteg b_ konia (to jest tego, 
k tó reg o  chce w ziąć d la  s ieb ie) i postawienia na 
m iejsce jeg o  inLego, który ju ż  w ysłu żył iata 
sw oje, lecz który je s t  je sz c z e  silny i ładny. 
D la tego też w konnych m osk iew sk ich  pułkach  
można znaleźć konie, mając® 18, 2 0  i 25  lat 
paw et. Ż eby m ieć p ojęcie, ja k ie  m ają pułko-

dni-i gw a łty  M oskwa sp ełn ia  na k o śc ie le  p o l
skim , cisza  cmentarna w kraju, bo carat na usta 
pasterzy naszych żelazną sw ą  dłoń p ołożył, a 
po nad głow am i zaw iesił sznury szubienic. Ci
sza  — bo carat tłumi i bohaterstwa — i g łosy  
protestu toną w pustyniach w ygnania i w  mu- 
rach w ię z ie ń ! Oto tę c iszę  p rzery w a m y ! Cichy  
ów protest pasterzy naszych z w ygnan ia  i w ię
zień, my kapłani tułacze, sz częśliw ie  uszli Da 
wolne ziem ie, część duchow ieństw a p o lsk iego , 
kość z kości i krew  z krwi członki kościo ła  
p olsk iego, zw iązani tutaj w  iedno cia ło  *) pod- 
nosim  g ło s  protestu Da now y gw ałt i bezpraw ie. 
My bracia w ięzionych , w ygnanych i traconych  
kapłanów , my w spółtow arzysze w  pracy i bojo
waniu za prześladow aną w iarę i kuściół nasz, 
my wolni z wolnej ziem i podnosim  g ło s do ca 
łego  ch rześd a ń sk ieg o  św iata , przeciw  nowemu  
gw ałtow i, carskim  ukazem  nazw anem u: u le p sz e 
niem i nstaleniem  bytu duchów leństw a. J est on 
pogw ałcen iem  przykazań bożych, praw kościo ła  
i w szelk ich  przyrzeczeń i zoDOwiązań, ja k ie  po 
ak cie  1772 r. k iedybądźkolw iek  M oskwa c z y 
niła kongresom  i sto licy  św iętej. Ż e g w a łt ten 
je s t  nieuszanowaniem  w łasności, z której kuściół 
nasz car w yzuw a, by zm niejszyć mu “rodków  
m iłosierdzia, a tem samem w pływ u, d la którego, 
słu ch a jc ie , i S iostry m iłosierdzia rozpędza po 
kraju naszym  ’

W  im ię B oga, w im ię kościo ła  matki naszej 
i szczęśliw szej przyszłości, w którą duszą całą  
w ierzym y — podnosim g łos swój protestu, aby  
gdy w roga ojczyzny naszej i k ościo ła  Bóg u- 
pokorzy i poniży, gdy po tyranii i gw ałtach  
nastąp: spokój i w oloość , gdy po m ęczeństw ie  
błyśnie zw ycięztw o, n ie zapytano nes: D la czego, 
gdy arcypasterza uwieziono wam w n iew olę, 
pasterze i zastępcy ich na Sybirze, i tylu braci 
w w ięzieniu , m ilcze liśc ie?  dla czego , gdy Mo
skw a czerni i spotwarza pozostałych braci-ka- 
płanów przed św iatem  i sto licą  św iętą , nie pod
nosiliście  głosu  sw eg o ?  d la  czego  św iadom i nie 
zb ija liśc ie  fałszu ? d la  czego  w oIli n ie korzy
sta liśc ie  z w oln ego  g ło su ?  d la  czego  ręką Opa
trzności rzuceni po w alkach i pracy na tuła 
ctw o, tutaj, nie pojm ow aliście sw eg o  posłanni
ctw a, że  wam to należy, gd y  kośció ł polski w 
uciśnieniu, protestow ać przed św iatem  i świad • 
czyć przed stolicą św iętą , jako g ło w ą  w szech  
członków  kościo ła?  i lb o ż e ś c ie  się  w yparł’ w ia
ry, cierpień i przyszłości z  kościołem  polskim ? 
alb ożeśo ie go  opuścili w ch w ili prześladow ań i 
holu? N ie, m y z n im i

Paryż d, 30. stycznia  1866 r 
W im ieniu stow arzyszonych kapłanów  p o l

skich w  em igracji, Rada stow arzyszenia:
Ks. W iLcenty W iśn iew ski, prezes Rady; ks, 

K azim ierz żu liń sk i ; ks. W ład ysław  D ę b s k i; 
ka. Adam S ło tw n isk i; ks. A leksander B alcze-  
wski.

*) Stowarzyszenie duchowieństwa polskiego w em i
gracji, zawiązane w Paryżu, liczy członków swoich we 
Włoszech, Bawarji, Szwajcarji i w wielu departamen
tach Francji.

K r o n i k a .

— Zgromadzenie wyborców. Dnia Id., 19. i 20.
kwietnia odbędą się wybory do Rady miejskiej jeszcze 
podług ustawy wyborczej z r .  1848. Jak iś  czas walir- 
no s i ę ,  czy to wybory odbywać lub nie. z powodu, że 
statut nowy dla miasta Lwowa już jebt uchwalony w 
sejmie i czeka tylko sankcji cesarskiej. Komisja wy
borcza zdeoyduwała się jednak , nieprosić o odruczpnie 
wyborów już rozpisanych, gdyż najważniejszą czynność 
ustalenia spisu wyborców i wybieralnych i wydawanie 
kart legirj mseyjnych już uskuteczniono , miasto wyda
ło już, na io znaczną kwotę : obywatele, do komisji wy
borczej należący, już ponieśli wiele trudów, pieniędze 
więc. i praca byłyby stracone, gdyby zaniechano wybo-

w nicy duchody ze  s p r z e d a ż y  braku, powiem y, 
że gd y  ledna z kaw aleryjsk ich  dyw D yj stała na 
L itw ie, rem ontujący prascy oficerow ie p rzyjeż
dżali kupować brukowane m oskiew skie konie  
dla pruskiej kaw alerji, p lącąc hurtem za sztukę 
od 5 0 —60 rubli sr.

Można pow iedzieć, że pułkow y dow ódzca  
uważa w szystk ie  konie sw ego  pułku jako sw oją  
w łasność. N ie ma konia, k tóregoby nie sp rze
dał, je ż e li mu dadzą dobre p ien iądze. Ż eby zaś 
naczeln icy byli zadow oleni na rewiach i p rze
glądach, pułkow nicy staw iają na skrzydła szw a
dronów w łasne sw oje konie lub pożyczone u 
oficerów. Z d a r z y ł )  się  nam w id zieć w  czasie  
jed n eg o  marszu, gdy naczelnik  pułk przeglądał, 
sześć  koni na skrzydłach plutonów, i w szystk ie  
sześć  ze stajni pułkow nika.

U każd ego  pułkow nika w stajni stoi zaw sze  
dziesięć lub d w an aście koni. Ńa cóż mu one 
potrzebne? O dpowiedz n .e trndna — żeby m ógł 
handlować n iem i. W iększą część ich, pułkow ńi 
cy  wyprzedają oficerom sw oim . Każdy tylko co  
aw ansow any oficer, przeniesiony z innego puł
ku, lub leni wy w służbie, żeb y  pozostać w  d o
brych stosunkach z pułkow nikiem , pow inien ku
pić u niego konia za cenę, daleko przechodzącą
rzeczy  w istą wartość, inaczej nie będzie m ’ ł  sp o 
koju od sw ego naczeln ika now ego, który mu będzie  
dokuczać ua każdym kroku. K ażdy bogaty oficer 
musi kupić u pułkownika cenn ego  konia, a cen 
ny koń kosztuje łOutj, J.50D lub 20 0 0  rubli, w ie- 
dy gd y  pułkow nik dostał go za bezcen, lub n a 
w et darmo. J e ż e l. oficer n ie ch ce tego zrobić, 
„życie mu w pnłku stanie się  n iem iłem .u — Jegt 
to w yrażenie oficerskie, dobitne i bardzo trafne.

Na zakończenie przedmiotu tem powiem y, 
że rząd chcąc dać pomoc kjw aleryjsk im  oficerom, 
nie m ającym  żadnych środków, pozw ala im brać 
konia z szeregów  za cenę, którą skarb naznacza 
Da kupno konia. Pułkow i dow ódzcy prawo to 
obracają także Da korzyć swoją, przedając im 
konie z szeregów  za w yższą  sumę, przy czem  
nadw yżka, rozumie się , pozostaje w Ich k ieszen i.

(Ciąg dalszą nastąpi.)

rów, a przecież nie mianoby pewności, czy pomimo t e 
go wyborów na tej samej podstawie z r. 1848 wybie
rać nie przyjdzie , jeżliby dłużej przewlekło się przed
łożenie statutu lwowskiego do sa n k c j i , lub też p rzed
łożony już nie otrzymał sankcji cesarskiej.

Aby się porozumieć o kandydatów do Rady miej
skiej,  zgromadzenie wyborców odbędzie się w sobotę
0 godzinie ' / a7 wieczorem w sali radnej, do czego pla
katami pp. Chiliriski i Boziewicz wezwali wyborców.

Spudziewać się należy, iż wyborcy licznie się zbio
r ę , aby wybrać komitet, któremuby powierzono zapro
ponowanie kandydatów do mającej się wybrać Rady 
miejskiej.

— U w ia d o m ien ie .  Komisja wyborcza podaje do po- 
wszeennej wiadomości wyborców miasta Lwowa, że 
drukowane spisy obieralnych będą rozdawane w dniach 
12. 13. i 14. b. m. po urzędach częściowych pojedyri- 
czych dzielnic i w sali ratuszowej.

— P o w r ó t  d ep u ia c j i  s e jm o w e j .  Donosiliśmy, że 
wczOiaj wieczór ma wrócić deputacja sejmowa z Wie
dnia. Bardzo licznie zebrała się publiczność na jej p o 
witanie. Wagon salonowy, przeznaczony dla depuiacji, 
nadjechał istotnie w pociągli,  ale z członków deputaeji 
znajdował się w nim jedynie książę Sapieha. Głośne- 
mi okrzykami powitali go zebrani. Nie słychać było 
tylko głosu pana Antoniego Paw eck iego , ani n.e po
witał depntatji  odkryciem głuwy, alhuwiem nie było 
go — na peronie. Konstatujemy ten fakt, aby nie był 
posadzony o dziwaczenie i zdradę frakcji, do której 
należy.

Książę marszałek opowiadał zgromadzonym o bar
dzo łaskawem przyjęciu deputaeji. O natyehmiastowem 
nadaniu kanelerstwa, nikt, jako o niepodobieństwie, w 
danych stosunkach nie myślał. Odpowiedź więc cesar
ska była bardzo zadowalająca. Cesarz przyrzekł sp ra 
wę kanelerstwa dla Galicji wziąć pod rozwagę dojrza
łą  , a b y  ją  pogodzić z przyszłą organizacją całego 
panswa. Jes tto  stanowcze przyrzeczenie , a w naszym 
telegramie zaszła pomj łka. Zamiast um, przeczytał te 
legrafifeta und, co zmieniło sens.

Hrabi1. Gołnchowski nie pojechał po audjencji do 
G rae ti , gdyż wezwany do stołu cesarskiego na dzień 
następny, uczynić tego nie mógł. Lecz gdy dziś wła
śnie przyjeżdża arcyksiążę Karol Ludwik z Gracu do 
Wiednia, więc hr.  G. pozostał w Wiedniu, aby się wi
dzieć z arcyksięciem.

Zapewne deputacja złoży dzisiaj w sejmie sprawo
zdanie z posłuchania u cesarza.

— N o m in a c j e .  Najwyźszem rozporządzeniem z d. 
30. marca b. r. został Dr. Maksymilian Nowicki, do 
tychczasowy nadzwyczajny profesor zoologii przy uni
wersytecie Jagiellońskim, rzeczywistym profesorem te 
go przedmiotu. Krakowska komisja cna spraw o so 
bowych przy powiatach mieszanych w Krakowie, u- 
dzielił i  posadę adjunkta powiatowego Dr. Julianowi 
Burzyńskiemu, dotychczasowemu praktykującemu kon- 
cepiście przy namiestnie*wie.

— Ł n ie w o l i  m o sk iew sk ie j  powrócili świeżo : 1) 
Sobieski F lor ian : 22 lat mający, czeladnik piekarski z 
Krakowa ; 2) Łodzyóski Józef, 44 lat m. kucharz z Bez- 
dz'atki , pow. b rzosteckiego; 3) Krajewski Ignacy, 23 
lat m. syn obywatela z Czech, pow. oleskiego.

— W y p o sz c z e n i  na  w o ln o ś ć .  Były urzędnik w 
guberni kaliskiej,  Antoni Myeielski , w sierpniu 1863 r. 
za werbowanie do powstania skazany na 3 lat ciężkie
go więzienia, został, jak  się dowiadujemy—ułaskawiony,
1 z twierdzy w Josefstadzie wypuszczony na wolność, 
poczem odjechał za granicę Także dwaj rybacy Luigi 
Spagno i Hyacint Beltrame z Chioggia w Weneekiem, 
w r. 186i za werbunek skazani każdy na 10 lat ciężkie
go więzienia, a następnie na 5 łat u łaskawieni, zostali 
teraz uwolnieni od reszty kaiy  i wypuszczeni z Jo -  
zefsztadu.

— Od centralnej k o m i s j i  zap om ogi .  Upiasza si f 
szanowną redakcję o ogłoszenie następującego uwiado
mienia :

„Na korzyść g ł o d e m  d o t k n i ę t e j  l u d n o ś c i  
wpłynęły następne dalsze datki :

Od Y\ ielmożnego pana Kornela Krzeczunowicza, 
właściciela dóbr i posła na sejm krajowy, 50 złr w. a.

Od W\Y. pań Emilii z Rytnerów Ornsteinowej i 
Melanii Kygerowej w imienin Towarzystwa dam w Bro
dach 100 złr. w. a.

Od Wielehnego księdza W ładysława Dimmla ze 
składki,  zarządzonej w kościele w Dubiecko, 18 złr. 50 
centów w. a.

Centralna komisja podaje te czyny szlachetne z w y
razem należytej dla szanownych dawców podzięki do 
publicznej wiadomości.

Z centralnej komisji zapomogi.“
ITzyjm szanowny redaktorze zapewnienie szczegól

nego szacunku. Za prezesa centralnej komisji Kraiński. 
Członek kom isj i :  Dr. Marceli Madejski.

— Od k o m iłe to  p o w ia to w e g o  w  T y śm ie n ic y .  
Na sesji komitetu, odbytej dnia 4. kwietnia, pos tano
wiono K w otę .  50 złr. z Leżajska na rzecz głodnych po
wiatu tyśmienickiego nadesłaną , rozdzielić pomiędzy 
kuchnie powiatu w stosunku  ży wionych osób w każdej, 
polecając p. opi< kującym się, by przez dwa dni świą
teczne porcja zwykłe rozdzielana, półfuntem mięsa poprą 
wioną została. Fowyższemu postanowieniu zadosyć czy
niąc przesłałem do Lackiego na 150 osób 9 złr.

% n Otyni i Uhornika n 120 n 8 Ił
% n Grabicza % 40 n 3 r>
n 9 Markowiec n 20 n 2 »
n n Zakrzewia n 35 r> 3 n
» n Targowicy r> 30 r> 3 »
n H Bohorodyczyn ■n 95 w 6 n
n n Tarnowicy polnej n 25 n 2 n
n n Chomiakówki * 30 n 3 n
n n Czaruołoziec n 200 r> 11 »

Razem na 745 osób 50 złr.
Upraszam szanowna Redakcję umieścić yowyżze 

doniesienie w najbliższym numerze Gazety Narodowej, a- 
to w celu zawiadomienia tą  drogą wskazaną dawców 
szlachetnych o odebraniu i użyeiu kwoty przysłanej.

Sługa powolny Eust. Rylski. Czarnołoźce dnia 6. 
kwietnia.

— C z y te ln ia  akadem icka.  Młodzież na uniwersy
tecie tutejszym cznła już od dawna potrzebe urządzenia 
czytelni akademickiej, zaopatrywanej ze składkowych 
regularnych dochodów w najświeższe publikacje nau
kowe i li terackie, objaśniające młodzież z najnofisze- 
mi zdobyczami w rozmaitych kierunkach wiedzy u 
wszystkich na wysokości obecnego postępu stojących 
narodow : w taki tylko sposób bowiem muźe młodzież 
uzupełnić wiadomości, udzielane jej z katedry. Nie małej

wagi jes t  przy' tem również korzyść z wymiany’ zdań^ 
kółku towarzyskiem , na eo przy rozstrzelonem życi*1 
młodzieży' dotąd żadnej nie było sposobności. Od sze
ściu lat stara się o to młodzież, i podała też tego r°" 
ku ponownie o koncesję. Spodziewać się należy, że te  
raźniejsze podanie nie będzie zapewne bez skutku.

— Słyszymy, że młodzież rusł a podała również 0 
podobną czytelnię dla siebie, której celem ma być 
wspieranie' i rozwijanie narodowego życia Rnsinów.

— M aty ca  d la  l u d u .  Pod tą nazwą zawiązało si? 
w Praaze stowarzyszenie w celu wj dawania tanich ksi?" 
żek ludowych, któreby zarazem bawiły, pouczały i u 
szlachetniały. Kto zapłaci 10 złr. w. a. naraz, odbierać 
będzie bezpłatnie przez 15 lat książki, nakiadem M atf 
ey wydawane. Tychże samych korzyści używają człon 
howie, płacący, rocznie 1 złr. Stowarzyszenie to wyd» 
ro czn e  Dajmniej cztery dziełka po 3 do 10 a rkuszy dru
ku obejmujące. „Wydawnictwo dzieł tanich i pożyte
cznych*, utworzone przez zasłużonego F r.  Trzeoiesideg0 
w K ranów ie , ma wprawdzie cel podobny, aie jak * 
dzieł zapowiedzianych wnosić należy, wydaje k s i ą ik 1 
wprawJzie bardzo tanie i nader pożyteczne, ale uczona 
przeznaczone poniekąd do utworzenia podręcznej bi- 
bliute zki z rozmaitych dziedzin wiedzy i nauki, a z*' 
tem dla klasy już oświeconej, — nie zastąpi zatem by
najmniej wydawnictwa dziełek popularnych dla ludś' 
Wprawdzie myślano o tem jnż n na«, zabier.-ro się ju* 
nawet do spełnienia takich wmlarów. ale dotąd bezsitU' 
teeznie, n o ż e  zatem przykłaa Czechów doda w tej mie
rze więcej zachęty, i spowoduje, że piękne pomysł/ 
staną się pożyteczną rzeczywistością.

— D on ie s ien ie .  Szanownym przedpłaeicielom n* 
dzieła Słowachegu mam zaszczyt donieść że tom trzeci > 
ostatni dzieł tych jest już skończony, i że poezawsz/ 
od dnia dzisiejszego można go z a  z w r o t e m  b i l f '  
t n  p r z e d p ł a t y  odebrać solne we Lwowie w księ
garni Milikowskiogo, za kilka zaś dni także i w obu 
innych miastach, gdzie na to  zbierano prenumeratę.—ka
żdy w tem mieści0, gdzie na dzieło prenumerował.

Byłoby to rzeczą wielce pożądaną, ażeby zamiej 
scowe osobj raczyły bilety swoje teraz nadesłać na 
ręce mieszkających we Lwowie (resp. w Krakuwie '
 ̂oznaniu) znajomy-ch sw o ich , i za tychże po.średn>- 

ctwem odebrać sobie należące im się wszystkie 3 to
my na r a z ; gdyż byłaby wielka trudność w odsyłaniu 
każdemu do domu na wieś tych książek, przy zupeł
nym braku ludzi, którzyby mieli czas zająć się tą  -.mi*' 
dną i uciążliwą czynnośc:ą. J e s t  nawet prawdziwa nie
możność uskutecznienia takich rozsyłek listownie, skó
ro musiolibyśmy przyjąć zasadę, nie dawać nikomu 
rąk należnego mu egzemplarza inaczej, jak  tylko za o- 
kazaniem, a t e r a z  j u ż  z a  z w r o t e m  biletu przed
płaty.

Kilka osób życzliwych przedsięwzięciu, z które*'0 
właśnie się wywiązuję, raczyło już to ustnie, już listo
wni® zwróeić m o j ,  uwagę na to, że w posiadaniu p*u* 
Leona Zienkowieza w Taryżu, ma się znajdować jakiś 
zeszyt nieznanych dotąd poezyj Juliusza Słowackie?0 
pochodzących z jego czasów młodzieńczych. Owoż * 
odpowiedzi na listy szanownych korespondentów mo
ich donoszę, że już z własnego popędu ,  nim jeszcże 
ktOKoIn ek m y śl mi tę podał, w chęci uczynienia wy
dania naszego ile możności zupełnem, udałem się, bę
dzie temu ze dwa miesiące, listownie do p. L. Z- 2 
prośbą o ten ręk o p is ,  ofiarując, jeśliby togo była p°j 
trzeba nawet hunorarjum za to pomnożeuie ob jt toś0* 
niniejszego zbioru poezyj. Starania te moje — nie U- 
miem sobie wytłumaczyć dla czego — pozostały be2 
żadnego skutku.

Upraszam wszystkie dzienniki polskie o uprzejD1® 
puwtórzenie powyższego doniesienia.

Lwów dnia 11. kwietnia 1866. Antoni Małecki

— Czas podaje następujące O^W!a V , * i , , e
„Do ,nJich wjborców1 z posiadłości większych 

obwodzie tarnowskim.
„Za wybór na posła do sejmu krajowego składa® 

moim wyborcom najczulsze dzięki. Nadwątlone m° 
zdrowie i choroba której często podlegam, nie pozwa
lają mi przyjąć na siebie zaszczytnego tego obowiązku. 
Staraniem mojem ;ednak zawrze będzie służyć sumien
nie dla dobra kraju, o ile tylko siły me na to starcz?-

Góra Roprzycka d. 7. kwietnia K‘66.
Kazimierz hr. Star żeński.*

2 Tarn-»w »kie»o  d. 10. kwietnia. Podczas z g iJ '
wadzenia wyborczego w celu wybrania nowego posia * 
większych posiadłości obwodu naszego, poruszono spra
wę głodową, nie w zamiarze, aby od komisji centralnej 
zażądać zapomogi dla n mzyeh okolic, bo nas klęska 
nie dotknęła, owszem, aby braciom w wschodnich czę
ściach kraju, tą  klęską ao tk i ię tym , przyjść w pomoc, 
choćby już dli tego, aby się odwdzięczyć krajowi z* 
pomoc udzieloną nam w roku 18B2, kiedyśmy przez wy
lew Wisły duoć dotkliwych doznali nieszczęść. Ale cóż- 
Oto niedość, że dotąd dla tyi-h nieszczęśliwych z naszej 
strony nic nie uczyniono, ale nawet i tera* mimo pu
blicznie w gromadzeniu podniesionego głosu, s tarzone 
się na braL inicjatywy, jak gdyby każdy, chcący szcze
rze przyczynić się do ulżeni* nędzy, nie mógł wezwać 
bez wszelkich zachudow bodaj swoich najbfiższycb s ą 
siadów i znajomych do składki w pieniądzach czy zbo- 
źn, nareszcie zebraną sumkę przesiać do komisji cen
tralnej we Lwowie, lnb do Jednego lub kilku pojedyń* 
czyeu powiatów, do których mu się podoba, lub które 
nwaza za najwięcej potrzebujące, lub wreszcie do wa
szej redakcji, jak się to dotąd od dłuższego już czasu 
uz.eje. Obywatele obwodu tarnowjkiego skarżą s ;ę n» 
brak inicjatywy, a pojedyńcze osoby w porównaniu *e 
znaczeniem i wpływem zgromadzenia poważnego hęd"; 
oe prawie hez znaczenia, potrafiły dotąd gromadzić p° 
kilkadziesiąt a nawet po paręset złr, Czyż więc n iem o 
żna było pójść za ich przykładem 1 I  byłoby się da
wno zaczęło bez zachodów wielkich i rozgłosu a sku
tecznie, bo śmierć głodowa Donoś ciekac nie będzie i 
aż  ktoś po długim nai lyśle postanowi coś zrobić; przy 
czem od postanowienia do zrobienia jeszcze równ.e da 
leko. Rozpisałem aie, a nie powiedziałem, co właściwie 
uchwalono. Oto uchwalono zrobić wnios°k do komisji 
centralnej i poradzić jej, aby za puśrednictwem konsy- 
storzy  i plebanów wb wszystkich parafiach urządzić 
składka Do ułożenia j podania teg-j wniosku wy
brano tr. ech tziunków. CbociaŁ się do tej sprawy na
głej wzięto mojem zdaniem niepraktycznie, oo za pb- 
żao; lepiej jednak i późno, niż nigdy.

— P o d o la .  (Sprawa głodowa —. wspomnienie z roku
ISiti.) Obecnie przemieniły się dwory przełożonych k o 
mitetów w istne kaneclarje, pisaDiny ustawicznej bez 
końca i miary, manipulacja rozległa, spisywanie dokła
dnych wykazów z każdej gromady powiatu, o b l ic z e n ia
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rozdanych i rozdać się mających zapomóg w pienią
dzach i zbożu, bez zwrotu i ze zwrotem , a wszystko 
to z całą dokładnością i na kilka rąk, zajmuje nie mało 
pracy i zac-nodu. P o  tego przyłącza się jeszcze często 
trudność ze strony samych gromad, które w nieKtórych 
wsiach nie chciały podpisywać pełnomocnictw, ani brać 
zapomogi. We wsi Dzuryrie wyrażali się włościanie, 
aby im  rząd wrócił te pieniądze , które od nich poży
czył, a  nie będą potrzebowali zaciągać od cesarza po
życzki i t. p. Nie było prawie sposobu wytłumaczenia 
temu ludowi, bałamuconemu ustawicznie przez żydów 
i inne indywidua, nieprzychylne nawet samemu ludowi.

] właśnie podczas przemowy do ludu, aby go na
kłonić do ratowania samego siebie . aby go przekonać, 
żo pożyczkę tę zaciągnął kraj i kraj j ą  rozdziela dalej, 
zdarzył się we wsi N. ciekawy a zarazem nader smu
tny wypadek. Właśnie podczas gdy się to dzieje, wcho
dzi do kuchni we dworze jakiś obcy zupełnie człowiek, 
otrzymuje od kucharza kapuśniaku i ledw.e się nim po
żywił. pada bezwładnie na ziemię. Człowiek ten atle
tycznej budowy, wzrok dziki, obłąkany, policzki zapa
dłe, włos szpakowaty, najeżony, broda i wąsy jak  mio
d y  sterczące, członki drgające konwulsyjnie ledwie po
kryte’ Tesztkrmi łachmanów poszarpanej odzieży. Zgni
lizna trupia rozchodzi się od icj herkulesowo zbudowa
nej postaci w łacbmanacL. Na zapytanie zkąd jest? 
odpowiada urywajaco : — z Mazurów . . .  i silił się coś 
powiedzieć, ale go trudno było zrozumieć. Gdy przy
szedł nieco do sił, dano mu na drogę i odesłano do 
A złow ca pod opiekę doktora na własny koszt przeło
żonego komitetu. Lecz snać nie można go już było 
wyleczyć, po dwóch dniach umarł. — Był to adjufant 
Szeli! Przed śmiercią opowiadał, że był w panrętnej 
rzezi prawą reką  •Szelf* że mu ów zbrodniarz kazał wy
liczać chłopom po sto kijów, gdy się ci ociągali z za
mordowaniem szlachty: opowiadał, jak  go w cyrkule 
chwalono że mu się wówczas dobrze działo itp. — „A 
teraz ginę tak marnie, żałuję,bo przy szia na mnie pom
sta Boga"; W rac. ł on włauiie z Bukowiny — „syn .Szeii 
— mówił — obił mnie i wypędził.”

— I w  igi i i i . Ś ro d k am i ku  podniesieniu i rcz-  
poW B irchnirnln  e n w  n k o n i  w Galicj i.  Pod tym
tytułem wyszła z pod prasy broszura, napisana przez 
Władysława R o z w a d o w s k i e g o ,  a zasługuje na 
tem większą uwagę, że autor jest wiceprezesem istnie
jącego u nas od r. 1843 t owarzystwa ku podniesieniu 
chowu koni, i je s t  napisana z wielką znajomością rze
czy. z uwzględnieniem stosunków i potrzeb krają Na 
watepie podnosi autor znaczenie chowu kuni u nas i 
uważa pielęgnowanie Koni jak o  historyczną spuściznę 
narodu naszego, którą zachować jes t  obowiązkiem na
ro d o w y m , wykazuje jak przez zaniedbanie zmarniała 
niegdy _ taK sławna w całym świecie rasa koni polskich. 
Wykazuje dalej autor, że najczyściejszą j szcze została  
rasa koni chłopskich i przemawia gorąco za podnies ie
niem tc.i rasy czysto krajowej. Autor jes t tego przeko
nania, i e  powinniśmy i możemy mieć dużo kom i dobre 
konie, i że do tego doprowadzić można, by konie nasze 
do dawnego wróciły znaczenia Do tego posłużyć może 
rozszerzenie chowu koni w małych stadninach i zaku 
pywaisiej przez rząd młodych ogierów od chodowców. 
A u to r , który ja k  w spomnielismy, jes t  wiceprezesem 
Tow«rtyaŁw* chowu koni. powiada, że Wydział towa
rzystwa powinien najwięcej uważać na to, aby 1 owa- 
r zys tao ,  k tó re  przybrało godło podniesienia chowu ko
ni w Kraju, nieprzpdzierzgneło się w żokiejklub, czyli 
towarzystwo li wyścigowe, które mając wyścigi tylko 
na celu, żadnej korzyści Krajowi przynieść nie może. 
Nayważmejszem zadaniem wydziału Towarzystwa być 
winno : stać się pośrednikiem potrzeb i żądań chodow- 
eów wobec rządu, który jedynie przeważnie na tę ga
łąź gospodarstwa krajowego wpłynąć jes t w stanie. 
Przeszedłszy’ następnie historję wyścigów od greckich 
g i d  olimpijskich począwszy aż do najnowszych czasów, 
przeszedłszy następnie w wy'wodzie, bardzo umiejętnie 
uapisanym, historję koni polskich, wykazawszy ich dziel
ność; znaczenie dawne i wrodzone Polaków w koniach 
zamiłowauie. przechodzi autor do sprawy krzyżowania 
ras i potępia stanowczo używanie ogierów rządowych.

Dowodzi dalej, że ogiery rządowe najniekorzystniej 
na chów koni w kraju wpływają, i i e  będąc po w ięk
szej części potomkami ras krzyżowanych . były by w 
stanie zagubić resztki rasy niegdyś sławnych koni pol
skich. Z tego powodu pocliv. ala autor zachowanie się 
włościan naszych, niekorzystnjących z podanej im spo- 
*obnośri si mówienia z ogierami rządowem1. goyż cflo- 
W przez to m :mo wiedzy utrzymali czystość rasy sw o

ich koni. Przy tej sposobności wykazuje autor, jak  
maiej wartości są okazale na oko konie kolonistów nie
mieckich u nas,  którzy najwięcej ogierów rządowych 
używali, i dowodzi licznemi cytatami z najznakomit
szych w tej gałęzi pisarzy, że niebezpieczną je s t  rze
czą , używać do chowu koni półrodowych i mieszanych, 
tudzież, że stada rządowe szkodzą chowowi kuni nie
słusznie przywilejowaną konkurencją. W końcu stawia 
wiceprezes Towarzystwa ku podniesieniu chowu koni 
program, zdaniem naszem bardzo słuszny, wydziałowi 
tego Towarzystwa, podług którego, jeżeli ma celowi 
swemu odpowiedzieć, postępować winien. Zwracamy u- 
wagę stron interesowanych na wspomnianą broszurę.

— W y d a w n ic tw a  d z ie t  tanieli i p o ż y te c z n y c h
wyjdzie w tych dniach tom II, zawierający przekład 
znakomitego dzieła Juliusza Simona pod napisem „IJE - 
co/e.“ Treść dzieła tego znakomitego pisaiza trancu- 
zkiego, zasady przezeń wy rażone i sposób przeprowadze
nia takowych, porównane z podobnem dziełem Dr, Józefa 
Dietla, nie bodzie zapewne bez wielkiego iuteresu wo
bec sprawy szkolnej, jednej z najważniejszych spraw 
krajowych w ogóle, i dla tego będącej właśnie na po
rządku dziennym w kraju i sejmie.

— T e a t r  p o ls k i .  Przedstawiona w niedzielę po raz 
pierwszy krotoehwila (nie komedja) w jedny m akcie 
ze śpiewkami. Za piękny, dobra jes t  jako przydatek do 
jakiej kumedji albo dramatu, ale zresztą nie zasługuje 
na uwagę. Hotel, w którego dwóch pokojach sąs iadu
ją  niespodzianie „za p iękny” młodzieniec (Ferdynand 
de Commery — V\ ilkoszewski) i jeszcze powabniejsza 
wdówka (Łucja de Fresnes — panna W enclówna), K t ó 
ra się w końcu okazuje wujenką młodzieńca, i oddaje 
mu serce i rękę — to temat już bardzo zużyty. Ale je- 
żli krotochwilę odegrają  tacy' artyści, jak  p. Wencló- 
wna i p. U ilkoszewski (pomagał im sumiennie p. Ga- 
lasiewiez w roli oberżysty i p. Dębick ' w roli służące
go), to podoba się niezawodnie i ubawi, byle młodzie
niec nie był tak  mocno zachrypnięty, jak  p. ;V., a 
wdówka była przy lepszym niż panna W. humorze. 
Śpiewki się zupełnie nie udały, z powodu niezgody 
miedzy' śpiewającymi i orkiestrą.

Dziewiąte przykazanie nie było w niedziele z tyin hu
morem i werwą, z ta  niedająeą s o widzowi opamiętać 
ruchliwością odegrane, iak pierwszy raz.

Wczoraj przedstawiła się nam po raz pi erwszy pan
na M o r s k a  w danej po raz pierwszy niemieckiej 
1 aktowej operetce komicznej Dziesięć cór na wydaniu 
(Zehn Tochter und Ein Mann;, muzyka Snppego: tłu 
maczenie Anczyca. W samij operetce nie miała panna 
Morska (w roli Limonii) pola do popisu w śpiewie, a 
tem mniej w grze. Ale  wybornie odśpiewała włożone 
„J1 haccio*. Głos panny M. nie jes t  już znpełnie świe
ży, ale przyjemny, donośny, i zupełnie wyrobiony — 
panna M. umie śpiewać w calem znaczeniu tego w yra
zu, a więc witamy ją  serdecznie, jako upragniony od 
dawna nabytek dla naszej sceny. Panna M. nie od dzi
siaj poświęca się scen ie ; — czy grywała na scenach 
polskich, nie wiemy; ale na niemieckich zjednała sobie 
bardzo zaszczytne imię. Nie wątpimy, że praca na sce
nie ojczystej, przysporzy jej jeszcze więcej sławy.

Treść operetki jes t w kilku słowach następująca. 
Baron ie Cocq, psendon im , ma 10 córek na wydaniu, 
— ojciec zarówno pragnie zięciów, jak córki mężów. Ale 
tylko jeden dał się złowić w  samotrzask, przez ojca 
zastawiony, — niestety jednak pokazuje się w końcu, 
że i ten jest synem barona i bratem córek, u weteryna
rzem z godności, i bierze za żonę ochmistrzynię tych 
panienek. Sztuka przepełniona dość płaskiemi koncep
tami niemieckiemi — r całą jej wartość stanowią mu • 
zyka, gra, ewolucje wojskowe, śpiewki, deklamacja, gra 
na Guzikowskieh cymbałkach, taniec z mieczami i ta r
czami, przez dziewczęta wykonane. Operetka była — 
wśród danych okoliczności — doskonale oddaną. A rty 
ści, artystk i ,  ehór. s ta tystki w najśąislcjszej zgodzie z 
sobą i z o rk ies trą ;  śpiewy i gra pełne życia i ognia, 
kostjumy gustowne, usposubienie licznej bardzo publi
czności jak  najlepsze, — jednem słowem, było to przed
stawienie zupełnie udałe. Palma gry należy się p. No
wakowskiemu, który może zbyt szarżował, ale i grą i 
extemporyzywaniem i przytomnością umysłu doskonale 
bawił; palma śpiewu należy się pannie Morskiej; palma 
deklamacji p. Binkowskiej (utwór do ulej był pióra p. 
Aur, Urbańskiego, bardzo trafny i komiczny); p. Bara
nowska żywo i z humorem grała i śpiewała swoją rolę 
ochmistrzyni; na pochwałę zasługuje i gra  p. AVojnd- 
wskiego w roli weterynarza. Bardzo wdzięczny byFśpbijW

i taniec czeski p. Szymańskiej; podobał się krakowiak 
p. Paselównyj śpiew angielski p. Kwiecińskiej. Tłumacz 
wywiązał się świetnie z swogo bardzo trudnego zada
nia. „II baccio” p. Morskiej, grę na cymbałkach i taniec 
z mieczami i tarczami powtarzano na ogolne żądanie.

Operetkę tę poprzedziła komedja znana, Trefnii. w 
której p. Linkowski doskonale odegrał role Bambetta.

K.
— T E A T R  P O L S K I .  Ju tro  na dochód zasłużone

go artysty, Karola Królikowskiego (po raz pierwszy) 
S e n  trefniaia, dramat w 3 aktach, wierszem przez Leo
polda lir. Starzeńskiego.

Ostatnie wiadomości.
Adres seimu czesk iego  w  spraw ie zmiany  

ordynacji w yborczej, n ie odw iozła  do W iednia  
deputacja, a le  przesiano go na ręce nam iestni
ctwa do Najj. Pdna. Debatie zbija doniesienia o 
rządow ych projektach finansowych (ob. Brzegi, 
poi.) tudzież p og łosk ę , że prokuratorja n a  w y 
toczyć proces pismom, co je  rozszerzyły. U rzę
dow a P ragerZ tg . donosi, że  na oferty w elu prze
m ysłow ców , którzy eńcą podejm ować sic  liwerun- 
ków na w ypadek wojny, odpow iedział rząd, iż nie 
ma p ot.zeb y  żadnych dostaw  nadzw yczajnych.

N ajśw ieższe dzienniki n ie podają bliższych  
wiadomości co do zam iarów pruskich podziału  
sil w ojskow ych R zeszy m iędzy Prusy i Bawarję 
z pom inięciem  Austrji, podniesionych w d zisiej
szym wstępnym  artykule. G łów nie uwaga zw ró
cona na dzisiejsze p osied zenie bundestaga, na 
którer.i rozstrzygu e się  los bism arkowskiego  
projektu reformy Rzeszy niem ieckiej. Pruskie 
organa upew niają, że kilka dworów niem ieckich, 
nawel B a w a ra , sprzyja temu projektow i; lujl?- 
jiei: Abdp. twierdzi przeciw nie. W dom ysły nie 
ma się co wdawać, bo jutro rezultat posiodze- 
nia będzie w iadom y. Jeźfi w niosek  pruski b ę
dzie odrzucony', to zapew ne uchwali Bundestag  
zaw ezw anie do Prus, aby zaprzestały  sw oich  
zbrojeń, gdyby gabinet austrjaeki n ie otrzy
m ał pom yślnej odpowiedzi z Berlina.

W samej rzeczy telegrafują z Berlina d. 10. 
hm., żc  na naradzie gabinetow ej d. 9. uchw alo
no odpowiedz dla Austrji, i już d. 10. w ieczór  
odesłać ją  miano. W odpow iedzi tej Prusy od 
rzucają stanowi zo żądanie cofn ięcia  nakazu mo
b ilizacji z d. 28. z. m., gdyż nakaz ten tchnie 
tylko dachem  odporu, Austrja zaprzecza, jakoby  
sic  zbroiła; Prusy* przestrzeżone tem, muszą u- 
zbroy nia A ustiji uważać jako zaczepn e.

Do Presse d o n o szą : „Gabinet w iedeński p o
nowi w odpow iedzi d > rządu baw arskiego sw ą  
gotow ość do w spółdziałan ia  ku przeprowadzeniu  
reiorm y R zeszy w ea łu g  wy roagań czasu, i dla  
tego nie m oże go nikt obwiniać, jakob y upra
wnionym  dążeniom  N iem iec ch cia ł staw iać prze
szkody. Jednakow oż będzie Austrja, nim się  za 
puści w jak iekolw iek  układy, n a legać  przede- 
wszystkiem  na to, aby położeniu , będącem u na 
p ó l w ojną, koniec położono. G dyby Prusy nie 
ch cia ły  się  szybko rozbroić, toby s ię  m ogło im, 
pomimu n ajśw ieższego  wniosku Bism atka, j e 
szcze zaw sze w ydarzyć, że się  na nich skrupi, i 
otrzymają eggekjicję zw iązkow ą daw neeo kroju.“

Junkierska K r e u z z t g której się  projekt zw o 
łania parlam entu n iem ieck iego  nie Oudoba, choć 
konieczność reformy R zeszy  uznaje, i która w zy 
wa ~ząd o w yjaśnienia w  tym w zg lęd zie , je st  
przekom m ą, że  Prusy nie uczynią zadość w e
zwaniu Austrji w zględem  rozbrojenia. C iekaw a  
rzecz, jak  odpow ie król pruski na adres, który 
mu onegdaj m iała w ręczyć berlińska starszyzna  
kupiecka, w którym ona nprasza o jak  najrych lej
sze za łatw ienie sporu austrjacko-pruskiego w  
duchu pokojowym .

W szystkie dzienniki paryzkie z d. 11. b. 
m. przyjęły  propozycje pruskie '•eforrny R ze
szy n iem ieckiej z n ajw vższem  biedowierzanfem  
i ironią. L e Temps m ówi; „Jeżeli B is m a r k  chee 
zaprow adzić prawo pow szechn ego głosow ania, 
to niechaj przedew szystkiem  zaprowadzi je w 
k sięstw ach Ż aelb iańskich .” W edług telegram u z 
Paryża d. 10- b. ni., słychać t a m  o przybreiu  
księcia H obenlohe D. 9. b. m. m iał ks.' Mettcr-

nich d ługie posłuchanie u cesarza. Rząd m iał 
zarzucić zamiar w ydaw ania żołnierzom  urlopów , 
a obaw y w ojny n if listują W L ondynie był d. 
10, b. m. popłoch ua g ie łd z ie ;  w yprzedaw ano  
hurtownie papiery.

Z Bukaresztu p iszą  do Pressy: N ie  m ożna  
jnż dłużej w ątpić o wybuchu nowej rew olucji. 
Przy nowych w yborach do Izby zostają  posłam i 
sam i pra w ie stronnicy skrajnej partji, zkąd w n o
sić  m ożna, ze  przewrót now y doprow adzi tę  
partję do steru rządu. N aczeln ik  partji dem okra
tycznej, m ajętny w łaśc ic ie l Bratiano, ma w sz e l
k ie w idoki przy pierw szym  ruchu być oD w oła- 
nym k sięciem  albo prezydentem  „rzeczyp osp o li- 
tej rum uńskiej."

Posiedzenie sejmowe z d. 12. kwietnia.
M a r s z a ł e k  zdaje spraw ę z bardzo ła 

sk aw ego  przyjęcia  deputaeji sejm ow ej de tronu, 
poczem  sekretarz Ludwik W o d z i e  k i  od czy
tuje dosłow ną, następującą o d p o w i e d z  c e 
s a r s k ą  w niem ieckim  i pcIsU m  ję z y k u :

(D er Ausdruck der Treue des galizischen  
Landtags nekm c Ich in Gnaden entgegen und 
w erde d ie in der A dresse augesprucheue Bitte 
eiuei reifiichen Erwagung uuterziehen. Zunachsi 
wird den Anforderungen voIle B eriick sicb t-  
gung zuzuwenden sein, w elch e sich  aus den die 
Gesammtrnonarchie beriihrenden st&atsrechtłi- 
chen Fragen ergeb en , und den harm onischen  
E inklang in dem V erhaltn isse der T n e ile  zum 
Ganzen bedingen. Docb m ogę der Landtag, des- 
sen patriotische und lojale j lak  iną Ich rut Ge- 
nugthuung w am ehm e, Mciner K aiserłichen  Ge- 
w ogeu heit yersiebert s e in , w eleh^ Mich aueh 
bei Meiner E ntseb liessung leiten wird.)

„W yraz w ierności ga licyjsk iego  sejm u p rzej
muję łask aw ie i poddam w yrażoną w adresie  
prośbę pud dojrzałą rozwfegę. N ajpierw  potrze
ba będzie ca łkow icie uw zględn ić te  żądauia, 
które w ypływ ają  z kw esty; państw ow o-praw nycb , 
d .tykających całej monarchii i warunkujących  
harmonijną zgodność części do ca łości. Jed n a
kow o sejm, którego patrjotyczne i lojalne za
chow anie się  z upodobaniem  w idzę, n iechaj b ę
dzie przekonanym  o Mojej cesarsk iej p rzych y l
ności, która Mną k ierow ać b ęd zie i przy Mojem  
postanow ien iu .1

Po odczytaniu odpow iedzi w  niem ieckim , 
ja k  rów nież po odczytaniu  jej w  polskim  j ę z y 
ku, p osłow ie na cześć  cesarza w ydają g ł ośne 
o k rzy k i: „Niech ż y j e !“ P osłow ie  frakcji 'Dery- 
kalnej najm niejszego w  tych okrzykach n ie b io
rą uu sialu. Poczem  odczytano i przyjęto proto
kół z 64- posiedzenia.

Sekretarz odczytuje dalej p i s m o  ministra 
stanu, hr. B e l c r e d i e g o ,  dziękujące na ręce  
m arszałka sejm ow i za u ch w alen ie dla niego po
dziękow ania.

D alej odczytuje sekretarz zaw iadom ienie od  
nam iestnictwa iz s t a t u t  d l a  m i a s t a  K i a k o  
w a  już otrzym ał sankcje i został publikowany.

N astępuje a kolei odczytan ie komunikatu 
r/ąd ow egu  cu do uchwał sejm ow ych o T  o w a- 
r z y  s t w i e  k r e d y t o w e  m. T reść tego k o
m unikatu podała już Gazeta przed kilku d d u m i. 
Izba na w niosek  p. Z yb lik iew icza  przesyła  teL 
komunikat do kmnisji T ow arzystw a k red ytow e
go, z poleceniem  jak  najszybszego  przedstaw ie- 
nia wniosku.

Odczytano potem treść p e  t y e y j , Dade- 
szłych  od ostatni go posiedzenia. B yło 2 407, 
przybyło 98, rażeni w ięc jest petycyj 2 .505 .

N astępują z porządku d zienrego  dalsze o b 
rady n a d  b u d ż e t e m ,  i w niosek o Zaprowa
dzenie w y ż s z e g o  g i m n a z j u m  w B u 
c z ą c  z u ,  podług wniosku ks. K uryłow ieza. 
R ozpraw y b yły  d łuższe. Jutro zdam y z nich  
spraw ę.

k)o d z is ie j s z e g o  
c z a  s i ę  s t e n o g r a f ic z n e  
n ic  z 61 . p o s ie d z e n ia

n u m e r u  d o lą -  
s p r a w o z d a -
s e jm o  w e jjo .

Gospodarstw o, przem ysł i handel.
O n llc .y .ia k ie  ’I o w o r z y s t w o  o gro dn U

czo-saitow n  cze .  Przed ' Fnrą miesiącami 
>1uni*>śKśmj  vr niniejszej rubryce tt projek
cie zawiąZPnja w naiizem mieście stowarzy
szenia *;.p..ja ]nego, dl" popierania i roz\vo? 
ju ogrnur ictu-a i sadowr.iet.va, w naszym 
k rs i '1 ktOry będąc prz) każdej sposobno
ści okrzyczanym jal‘o Kraj rolniczy, nic 
może się jednak w żadnym zawodzie g,j. 
spodarstwa rolniczego wykazać tnhun p o 
stępem *n’ taką  produkcyjnością , jakby to 
o d p o w i a d a ł o  jego glebie, jego położeniu
geograficznem u rozlecriości, a wreszcie re-
rainUcencjom dawniejszych czasów, — jak 
to nakoniec w idomy w k r a j a n  ościenny cli, 
które bynajmniej !-IP clietpią się pf2y la
da sposobności. ŻP są rolniczemi.

Prawie jednocześnie 2 powyzszem do
niesieniem. a którego rzecz) wii tość prau - 
di powiedziawszy, samismy me wierzyli 
wówc-as, bo jtiżto nigdzie tyle nio bywa 
projektów, co u n a s — pojawiło się zapro
szenie z Krakowa do przystępywan,a ku 
zawiazanin tamże Towarzystwa pszczelm- 
czo-ćgrodniezego. W pierwszej eliwili 
przyzwyczajeni do nauer nizkiej sk:.li na
szych usiłowań, nyślelismy nawet, że p ro 
je k t  lwowski zleje sic 7. projektem k ra k o 
wskim, by utworzyć silniejszą korporację. 
1) powodzeniu projektc krak rwskiego nie 
mamy dotąd olrzszych wiad .muści . choć 
zaiste nic tak nie może p“ przeć jakiegoś 
p ro jek tu ,  jak  ciągłe u trzym yw ali ;  publi- 
czn. ści w wiadomościach . dotyczących 
szczegółów pracy tych lu d z i . którzy się 
pierwsi zajmują wprowadzeniem w z jc ie  
pewnej pożytecznej myśli, Ale niestety u 
l.as r.b znają ieszcze indzie tego sekretu 
powodzenia : ale przeciwnie noszą się taje
mniczo ze s wojenni myślami, p r a c u j ą  prywa
tnie, ust"ie  — nRmswiają, proszą i dziwią 
sie porer... że ich dzieło nie postępuje. Ma 
ł) a zu-Udn) rezultr.t zniechęca ri ijtcższych 
nawet, i wtedy ro.zplywają s* w wodę naj
lepsze projfckta. blad życia dało stowarzy
szenie krakowi kie , zamieszczając irzed 
2ma tygodnian1- w tamtejszej Gaz. Drzem. 
(nawiasom mówiąc •• bardzo starannie i

praktycznie redagowanej) st itiua sw o jo , 
Które przy sposobuości podamy do wiado
mości szerszego koła czytelników.

Dz:ś chodzi nam o projekt lwowski, i 
•/, przyjemnością konstatujemy, że nie ża
rn s i t  )n, lecz właśnie zaczyna sie urzeczy
wistniać. W sobotę d. 7. bm, tutejsi miło
śnicy ogrodnictwa i sadownictwa zawiązali 
pomiędzy sobą Stowarzyszenie i przysiąpi- 
ii do układu statutów. — Pierwotnie była 
myśl zawiązać tylko stowarzyszenie sado
wników, stowarzyszenie pomologiczne — 
lecz rozmyślano się bliżej, i postanowiono 
nie ligranrfzae swojej działalności jedynie 
na jedną gaież , która w rzeczywistości u 
nas nie stoi jirawie nigdy osobno, lecz za
wsze mniej ubęcej w połączeniu z ógro- 
dnierwi m (Nutżeaitnerei). "

Galicyjskie Towarzystwo sadowriiezo- 
ogroclnieze bierze sobie za, cel wskrzesze
nie i podniesienie sadownictwa i uprawy 
warzyw w Galicji, tudzież dułożenie wszel
kich starań , oy te gałęzie gosp od ars tw a , 
‘■ak drogą teoretyezną jak  i praktyczną w 
kraju rozpowszechuie.

Dla osiągnięcia tego celu, przyjmuje 
Towarzystwo w zakres swojej działalności:

. “ ) Wybadanie dokładne stanu sado
wnictwa i ogrodnictwa w całym kraju.

J) Wj krycie wszelkicu przeszkód, któ
re tamują u nas rozwó i rozpowszećnnfe- 
nie sadownictwa j ogrodnictwa oraz wy
szukanie środków do usunięcia tychże prze
szkód.

c) Z a s ią g a #  u ^rfawców w zawodzie 
sadownictwa < ogrodnictw’; obeznanych ze 
stosunkami dośw adczen, jakie  zrobiono w 
naszym kraju w tym zawodzie i ogłasza ■ 
nie takowych przez pisma publiczne.

d) Uzyskiwanie najcelniejszych gatun- 
ków tirze w owocowych, k.óreby naszym 
kr iju największa przynieść mogły F.7‘*.T’1 
i wym.lezienie sp'osnbów do rozpowszechnie
nia ich w ns»7ym kraju. Sprowadzanie z 
zagranicy jal najtańszych, najlepszych. «aj- 
sziachetniejszych i niezawodnych nasion, 
szczepów i rozsądków.

e.) Zakładanie w obwodach, powiatach 
i gminach szkółek owocowy eh i udzielania 
takowym bezpłatnie potrzebnych do szeze 
pienia latorr.śli z ogrodu pomologicznego.

/ ;  Koro<uqndeiteje z t >v.arz.. suwami go- 
spodaiczemi kraji)>S eini. jako też z osobami 
w sadownictwie i ogrodnictwie celującemi 
w celu rozpowszechnienia ulepszeń zbada
nych w kraju.

g) Wydawanie czasopisma jako organu 
własnego, jak  najpopularniej redagowanego.

h) Urządzanie w różny,cli porach roku 
wy'staw owocowy ch , kwiatowych i warzy
wnych.

i) Udzielanie nagród i medalów odzna
czającym się w sadownictwie i ogrodni
ctwie włościanom.

k) łtozpisywanie w zawodzie sadowni
ctwa i ogrodnictwa pytań do .ozwiązania, 
z wyznaczeniem premio w za takowe.

I) Zbieranie przez sldadki ugólne fun
duszu na zakupno realności odpowiedniej, 
w celu założenia centralnej szkółki drzew 
owocowych, i wzorowego ogrodu warzy 
wnego.

Taki zakres działania wymaga ucze
stnictwa dobrego, poczciwego, obywatel
skiego, tudzież pomocy i pojłarcia ze s t ro 
ny korporaeyj gminnych i ductiownych.

We L,wowie posiada gmina obszerną 
szkółkę drzew owocowych i innych, która 
zostając pod umiejętnem. kierownictwem p. 
_au « ra ,  dyrek to ir  ogrodu botanicznego, 
b irdzo pięknie się rozwija , lecz ponieważ 
bardzo mało Kształci sip uczniów, przeto 
wpływ jej na kraj j«st niezawodna mały.

Skoro T owariystwo się ukonstatn je ,  a 
p. Bauer będzie doń z pewnością należał, 
wtedy Ruu.i miejska powinneby tę całą 
szkółkę oddać pod opiekę Towarzystw a’ 
które będzie urządzać teoretyczne i prak ty
czne wykłady, i z pewnością postawi tę 
szkółkę na stanowisku godnom stolicy.

Naturalnemi częściami składowemi, a 
“ z nr tanami Towarzystwa takiego będzie 
duchowieństwo w caiym kraju i nauczyiie- 
l  1 ' Dla tego też o la  konsystorze
w  Seminarzyckich posy-

t e o r e t j “zne i praktyczne do 
tej szkoły, a dyrektorowie e zk ó ł . wszyst
kich preparandów nauczycielskich . -  s ło 
wem udział powinien h , ć powszechny b )  
chodzi o podniesienie w kraju g a łę z i ’ go
spodarstwa całkiem zaniedoanej, o '  oswo
bodzenie kraju z pod opłaty haraczu, skia-

dan“ go corocznie krociam. 'zagrańiey. i o 
przysporzenie mu nowych dochodów , no- 
wyen źródeł dobrobytu

Weźmy — niedaleko szukając — Cze
chy na uwagę. L>tnioje tani obecnie 1643 
szkółek owocowych - służących Jo udzie
lania nauki praktycznej.  Areał tych szkó
łek obejmuje 176 morgów i zawiera 564.209 
szf ik zczepów uszlachetnionych obotc 
•287.753 dziczek. Nadto Czechy posiadają 
około l 1/ ,  miliona drzew owocowych w o- 
grodaeh, około 2 miliony na pastwiskach 
i pustkach, blisko a miliony drzew owoco
wych przy drogach i nredzach, a oprócz 
tego drzew ow icowych nieszczepionych — 
dzikich do 4 miliony. Więc stosun k dzi
kiej do szlachetnej' sadówmy jest tam jak  
4 : 7 ;  u nas stosunek ten jes t  całkiem od
wrotny.

Chętnie wy mieniliby śm » nazwiska ludzi, 
którzy pierwsze czynią zachody około za
łożenia Towarzystwa , a le’ boimy się ubli
żyć ich skrom ności ; zresztą znajdziecie do 
tego niejednokrotnie sposobność. Dunbsi- 
my tylko, ze Towarzystwo zaprosiło na 
protektora hr. Alfreda P o to c k ie g o , i że w 
tych dniach podaje statuta do zntwierdze- 
i i i  wyższej władzy.

W  S o to tw in ie  obw. stanisławowskie
go, urządzoną będzie od d 16. bra. ekspe
dycja pocztowa, która będzie stać u co
dziennych piechotnych związkach z Boho- 
rodozanami.

/  Wiednia donoszą, że rząd zamierz;, 
wydać pewną ilość papierowej monety pod 
n a z w ą ; lCacsenanweisUngen : lecz tu nastą
pi tylko na pewny rypadek, i dotąd nie 
ma stałego postanowienia.

D y r e k c ja  ko le i  p ó łń o r n f j  F e r d y 
nanda przeznaczyła za rok 1865 wypłacić 
superdy widendę w kwocie 73/ ,  pret.

flil icy.jsKa kolej Karola  L u d w ik a
mima w marcu b. r. 244.035 złr. brutto do
chodu, tj . o 1.814 złr. wiecej niż w marcu 
roku 1865.

Ar.iga czeska a. Kwietnia. Koniiz biały 
podłng jakości 25—31, czerwony 22—^7 zło. 
za oeiuac. Rns^uk na dostawę po zbiorze

stargowano w zeszłym t jg o fn iu  partye p> 
5% złr. m ie rzycę , lecz dzisiaj fabrykanci 
nie chcą już tej ceny daw ać , co zniewala 
producent i' r do wstrzymj wania się od r o 
bienia traris akcyj •

P r z y j e c h a l i  hi L w ow w  d. IÓ k w le -
taia. Pp. ks. Hohenluhe K i hr. Wilczek 
J .  z W iednia ,  MyTbacb F. z C zerm ó^ iec , 
br. Briickmann H. z Majnicza, Czerniako
wski F. z Suchowiec, Rubezyuski W .,  ze 
Stanina, Bernatowicz H. ze Sart iK , G noiń- 
ski A  z banilcza, Kutkowski A. z tła  w ło 
wi .. Szczepański F. z Kraków 1.

Telegrafowany kurs wiedeński.
dnu. 11. kwietnia.

Oblig. długu państ, 5“/ 0 za 100 git u., k. 
Pożyczka nłtr. 1854 5% za 100 gi. oj. k .
Losy z r„ 1860 . . . . * • • • •
Akcje hanu nar. za 1000 grt . . •

„ 1 owai zyst kred. na 200 gi. .
^ondyn 10 tnt! szterl.ngow . .
Dukaty c e s a r s k i  s z t u k a ......................
Srebro ża 100 g l  w, a. . • < •

W A
zł. | c
.58’90 
61 80 
76 .as-

706 uO 
134 20 
1(5 80

5 ;05 
105 2 5

Kurs ł* 1. tfsti,
z dnir 11. kwietnia.

Dukat holenderski . . .
Dukat cesaiski . . . .  
Moskiewski półimperjał . 
Moskiewski lubel srebrny . 
Moskiewski rubfci papierowy 
P.‘u»ki ta lar  kur. !, 1 ., .
GaHe. listty ząst. ‘w.’ aj. ‘ 
Galie, ł isn  zaat, m. ’k‘. 
Gitlicyj. oblig. indem. . 
Pożyczka narodowa •. 
Akcje kełet te l  1. f - f  ' jć

*

= 1 Oh

Dają X*d a J ł
w. a. w. a.
z ł . 1 et. zł. et..

4 97 5|04
5 01 5 07
8 59 8 T i
1 62 1 65
a ,  30 1 32
4 56 1 08

' 60 -20 61 Ob
63 22 64 05
62,45 tjii 28
61 ,'67 62'.30

■152; 50 155j33



4 GAZETA NARODOWA z  dnia 12. kwietnia 1&66.

W ied eń  10. k w ietn ia .

5% Metaliki na wal. austr. 
„ I „ży czki naród. . . 
„ Mer iliki na m. k. . .
„ Obi. ind. niż. a u w . .

„ „ w ęgierskie .
.  .  .  chor. i slaw .

:

ukoy-ińskie. , 
r " „ siedmiogr. .

P o ży czk i lo tery jn e .
Oblig. gal. pożyczk i głodo  

u f . z r. 1866 
Losy pożyczki z r. 18139 .

.  - 1854 .
i  l8“  •" 1864 .

" srebrnej z r. 1864 
z  r. 18 >p

kredytowe . • • •
,  ks. Esterhazego . .
.  ks. S a lm .......................
.  hr. “ a lfy .......................
„ ks. Klary . . . .
• hr. St- Genois. . .
„ o. Bud; . . .

ks. Win liscl gratz ,
* hr. W aldste1-! . .
.  hr. Keglevich . . .
' R u d o lfa .......................

A kcje ban ków  I przem yślne
Banku naród, austr....................

.  anglo-austr.....................
Zaalatlu kredytowego . . .
Kole: połn. lerdynanda . •

gaficyjsidej.....................
czerniowier z wpł. 65% . .

Knraa z a g r a n lc in e .
(3-miesięczne).

Aogab. 100 złr. nr....................
Prankf. r„ M 100 . . . .
iamb. 100 mi rk..................
ijondyn 100 fnt..........................
Paryż 100 frank.........................

Płacą Zadaią
zł. c. zł. | c.
55 25 55 i*)
62 50 62,7(1
59 50 59/75
79 50 80 50
62 50 63 * 50
63 50 65|00
62 00 62 75
60 50 61:50
58 25 58 i 7o

00
138

74
77
69
65 50
65

109
70
25
20
Jfl
20
22
15
f7
13
11

I
712 00

65 25 
136 10
14T 30
153 i  5 
68 50

0. kwlerala
"‘ółimperjaty . . . .  iiibli 
Listy aaatawne LII ok. „

,  kupon. „
Akcje kol. żel. war. wied. „

.  ,  ,  w a r . -b y d g . ,

P a-ytt 10. kwietnia. 
Renta 3 * / . ............................

89
89
" 8

105
42

06
00
oó
71

. 66

00,00 
138 50 

/5 |00  
77125 
60,20 
66; 00 
WjlPO 

110 00 
75 [00 
2«!00 
21:50
22 j 00 
21 00 
2 1 00 
16 00 
18 50 
13 50 
11 o0

713,00 
6 5 175 

136(30 
146I50 
153150 
69,50

89,40 
89 25 
79125 

lu5j 80 
42 10

00
33
24
po
75

J 6, 40| ooloo

Z  K o lo m yjskieg o .
D eputow ani z sw ym i wójtam i, w  

im ieniu gm .n Rakowca i S em en ów k i, 
iiie m ogąc d la  braku funduszów d o
jech a ć  do J ego  E kscelencji hrabiego  
K ajetana L ew ick iego , i osob iście  po
dziękow ać, i zap ew n ić o w dzięczn ości 
naszej i d zieci naszych za Jego  dla  
nas łask ę, za pam ięć Je-ro serca dla  
n a s — niniejszem  pubb’ ,ie sk ładam y  
podzięko»vame, za daną nam pom oc w  
m eszczęśliw ein  obecnie położeniu  na 
szem . Jego  E k scelen cja  h rab ia , pan 
nasz i w łaśc ic ie l tych dóbr, d o w ie
dziaw szy się  tylko o g łod zie  i nędzy  

naszej, p rzysła ł na ręce d zierżaw cy  
n aszego  p. S ew eryn a  O staszew sk iego  
1000 złr., bez ż a ** lej pretensji długu, 
Idb odrobku, ty lko  , ik o  dar sz la ch et
n ego , p ełn ego  ludzkości serca, zaraz 
też d . Ostaszewsk** zboże kupił, nam 
rozdał, a d la najb iedniejszych  94eeh  
je sz c z e  i na pasch ę i po fupee soli 
rozdał. —

Z aśw iadczaw v się tym że p . O sta
szew skim , że ksiądz proboszcz nasz K o
brzyński na intencję J ego  E k scelencji, 
m szę św . uroczystą o d p ia w ił, i my 
w szy scy  z w yjątk iem  złożonych ch o 
rob ą , w znosiliśm y gorące m odły do 
B oga za zdrow ie n aszego  pana. —

D anyło  Moroz, v;ójt Rakov>ca. Łeś 
Kołcun, w ójt Semenówki. Iw an K owalski. 
.< >an yi'- Tuzyk. Semen K urak. Danyło  
Boyc-uk. K o #  Tymków. 2203 3- 3

Dobra T  ul igłowy
trrtTf i tłi O AI t-n tli  *

z przyległo- 
śeiami w ob- 

■.,5 w  wodzie Prze
myskim poi u .ii od miabteezka Sądowej 
W i o* ni położone, są  ̂ zaraz do wydzierża
wienia lub z w o 're ,  ręki do pprzedauia. 
Bliższą wiadomość powziąć m >łna we L w o
wie u w ła ś c ic ie lk i  p rzy  u licy  S z e ro k ie j  
p o d  n r .  9 ' / , .  2 13 7  1 -3

STYRYJSKI LIKIER
«.»«■ f i, I  «* l l  O  9

(z  roślir alpejskich w; rabiany sok) iest 
najpewniejszym środkiem stwierdzonym 
przez w ie li lekarzy na wyleczenie g łu 

choty. jako też dia źle słyszących. 
G łó w n y  sk ła d  w a p te c e ’ Z. H a 

kera w e  I w o w ie ,
C na 1 z łr . w . a .  za  o p a k o w a 

n ie  15 u t .  1097 7—12

P raw d ziw y holenderski rzepak
■ełlll. (gruboziarnisty, czarny)

P r a w d z i w y  z ą b  k o ń s k i  (ku
kurudza amerykańska.)

Prawdziwy rzepak baldaszkowaty
(colza paraplui.)

P rav>dzitvy a m eryk a ń sk i  
zą b  koński. 

P r a w d z i w e  r y g a j e k i e  s ie 
m ię  lnian*-.

Prawdziwa czarna wyka pa
stewna,

które otrzymałem i żilćć un po cenach jak 
najtańszych.

Z le c e n ia  na z a teck le  ila rre  ch m ie
lo w e ,  J ó z e fa  Srhoc fila. w Z ateru , tu- 
d oleż  n i  daucc ga liey * a U e, w jp r o w * -  

d to n e  1  Z»t< ck ich  .  »knt( c in ia ją  się  
Jak n a jp ręd zej. 2197 4- 1,

K a r o l  . \ e a m a n n ,
handel nasion we Lwowie.

Realność do sprzedania 
pomieszkanie do wy

najęcia.
t t o a l n o ś ć  przy ulicy Zielonej 

pod 1. 595'/, Kalinowszczjzna zwana, obej
mująca do 3 morgów ziemi jes.r z wolnej 
ręk i do Sprzedania.

).  pał,.en. także przy ulicy Zielonej pod 
1. 759'/, będzie od 1. maja b. r. do w y n a 
jęcia całe pierwsze piętro z pięknem i o k a 
zane 11 urządzeniem, składające się z 12 pó-1' 
koi. dużego salonu i gloriety, do tego na
leży ogród, stajnia i wozownia. Także 
mniejsze pomieszkania będą do wynajęcia

Bliższą wiadomość tak sprzedaży jak 
wynajęcia udzieli zarządca realności • . Y\ 
hrabin* Rozalii Zamojskiej we Lwowie.

Cieip iącym  na piersi
i s u c h o tn ik o m

wskpże sie ś r  'ek, który w największych 
stadjach cfiorooy ulgę przyniesib.l a w po
czątkach słabości zupełnie wyleczy. Listy 
ranko pod adresem: D r. l l lk is i -h ,  puste  
restan te  W ir n .  ' .21-12 14 — 24

3K)d kilku lar istniejący i upoważniony

Z a k ła d  pryw atny d la  po
ło żn ic

w Gracu tS t y r j a  I, Mari.aliill' 458, przyjmuje' 
każdego rza.iii zamężne i niezamężne ko
biety, — całkiem odosobnione pokop* są 
do rozporządzenia : przytem zapewnia się 
pod gwarancją zachowanie najściślejszej ta 
jemnicy. rów nież troskliwa opieke lekar- 
2103 »ką i domowa, a w 3 5

Z a k ł a d z i e  o r d y n a e y j n y m
uskuteczniają się clnmrgiczno-gynekalogi- 
ozne operacje w SlabosWacli ko b ie rych tj  
dziecinnych z największa zręcznością, t a k 
że leczą się słabości w najkrótszym czasie.

Dr. v. Waldhdusel,
magister chirurgii i nkuszerji.

Dr. Wincenty Slrasky
profesor dentysty^! i akustyki

czyli

o t y a t r y R l ')
p r z y  w s z e c h n i c y  w e  L w o w i e ,

uwiadamia „iniejszera, iż sztuczne wyroby 
zębów i całkowitych szczek ze złota lub 
tez z kauezuku..(vulkanii) do dziś dnia do
szły już do tak wysokiej doskonałości eo 
do ich użyteczności, mocy i trwałej piękno

ś c i ,  iż takowe wyroby zupełnie pod zarę
czeniem kilkoletn.era wszelkim wymaganiom 

odpowiadają.
Pomimo ty<*h tu pomiemonych zupełnie 

zadawalniających korzyści,  jes t nawet i ce 
n a  t y c h ż e  z n a c z n ie  t a ń s z ą  niż p ie rw t - i ,  
a ze względu aby nawet mniei zamożnym 
to wielkie dobrodziejstwo przysfępnem u- 
erynić, ugoda zrobioną by być. mogła w y 
ją t k o w o ,  ta k ż e  n a  w y p ła t ę  ra ta m i .

Do uspokojenia tak często wydarzają
cych się bólów zębów, s ą  u e w n e  i c i e r 
p ie n ia  u^m ferEa ą c e  ś ro d k i ,  po uspoko
jeniu zaś bolu. ząb zepsuty może być zło- 
rem lub ;nnym trwatym plombom za m i e r 
n ą  c e n ę  p lo m b o w a n y m .

Mieszkanie przy placu ś. Ducha naprze
ciw kościoła Jezuickiego. 2078 13 -15

*) Słabości dotyczące się uszów.

R u r k i  p r e e c i w  H « t m i c  a p t e k a r z a

Lievasseur
leczą ryelilo i niezawodnie najuporczywsze 
astmy. Dostać można w Paryżu u wyna
lazcy na ulicy de la Monnaie 19, we Lwo
wie w aptece 7,yg. R u k e r a  dawniej To- 
rnsnka i P i o t r a  H ik o la sc l ia .  (  ni> 4 z ł r  
w .  11. 1183 1 - 2  -

Zaświadczenie.
Podpisanr pobiega z Pesztu dla zaopa

trzenia chorych w swojej gminie różne le
karstwa. gdyż w poldizkości nie masz do
ktora. iMiędzy innemi lekami sprowadziłem 
także angielskie patentowane płótno od 
reumatyzmu,*) które zawsze używał z naj- 
lepszem powodzeniem, od gośćca, reuma
tyzmu, od puchliny, zwichnięcia i od za
palenia. Jako  przykład o skntecznośei tego 
płótna przytoczę fu jeden wypadek. Żona 
moja cierpiała przez lat 16 na reumatyzm, 
w skutek  czego tak  osłabła, iż ją  już na 
śmierć dysponowano. Postanowiłem tedy 
w ostatnim razie przyłożyć j >j angielskie 
płótno, które ją  po pewnym czasie do zdro
wia przywiodło. Czuję się przeto zobowią 
zany m. to d0 publicznej wiadomości podać, 
1 zalecić ifc cierpiącej publiczności.

1 orda 3u. styJznia 1866. 2li 7 4 - 4
A rm e n  F r y d e r y k ,

pastor miejscowy*.

*) * Płótno reumnty-zmowe sprzedaje we 
L w o w ie  7 v g .  H uker , apt. pod srebrnym 
orłem.

Pepsyna otrzymuje si,ę z żołąc .t!l zwie-,, 
rząt przożun ający e h : stanowi ona sok ya- 
stryczny sprawujący trawienie. Rozpuszczo
na w dobrem winie posiada wielce uży te
czne własności leczenia rozlicznych eiiorob 
żołądka i kiszek, a mianowicie słabości ya~
strycziił/ch. kurczów żołądkowych, wymiotów p o j e 
dzeniu lub w czasie pożywania pokarmów, 
wymiotów kobiet ciężarnych; odchodzenia flegmy, 
odbijania, żół‘aczki, jak również, boleści wą
troby i krzyżów. Wszelkie słabości żołądka i 
kiszek pou działaniem pepsyny u s ta ją : s ta r
cy i ii/.ieei, osoby na wyzdrowieniu, trawią 
z łatwością spożyte pokarmy przy silneni 
pokrzepiająeem działaniu tego wybornego 
ikworn. Dostać można we Lwowie w apt. 
Z. Kukerą , A. Kerlinera i P. Mikolascha. 
w Brodach u Franzosa. 117.? 1 0 -16

Z pod prasy w zeszłym roku wyszły i są 
w tutejszych ksicgarniacli do"naiiycia:

0 leczeniu wodą.
P  o r  i* (1 ii i k  d o tu o w y .

OŁznąułmienie czytcinik.-L^/, istotji icęzcnia, 
wodą i wykazanie " ielkicj rćiżnicy, jaka  i- 
stniejc między tak zwaną li i d p o p a t j a ‘rr3 
li i d r o t c ra  p i ą , jest głównym colom 

wymienionej książki.

HOHEOFATJi
jej zastula i feorja działania jej 

lo!:ó w.
Dziell-o to wykazuje, na '-żem liumco- 

patyezne leczenie wii/ściwie polega, i zwra
ca nwage na to, że tadawać cliorym home- 
opaty’.cznk> przy rządzane leki. tudzież rozpo
wszechniać dzielą homeopatyczne zmiczy 
podsycać najciemiiicj.iza. zaliolionność i Tie“  
przyki.-fltK* w dziejami liałfrticliwal.stwo, 
in-zytac^ajac na d-iwcnl ustępy z dziel l.ul- 
:r<jn i .178 3 r  2

Na w re taw ie  s w i » low eJ id s i c i e i t ó l n i o n a .  Jak j 
t e i  od la t  «  «■ R- Krajach k o ro u n jc h  u p r iy -  
w i le lo * a n a  a p r ie z  ml n y czo y  fa k ul te t  za ZU- 

1’KŁNIK Ń I I S z K O | ) I , I \ v J  uznana

PASTA do 'ZĘBÓW i WODA do UST
ł)ta P f e T e m  ann» taajoi. , . ,  w e  W s z y s t k i f i l  
p a ? * s t w » c l i  < u r o p e i s k i *  l l ,  lake n ajw ynor-  
□ iejsze  tro d k i  do  c z f« z rze n ia  ząbów . są zaw aze  
do n aby c ia  w e  w szystk ic h  aDtckarh. Jako tez w  
k a id y m  n a n o lu  Krlan.oryJnym w kraju I aa 

(traulcą.
PrTPftYrn^a Foni" ,ł ” ostatnich cza- m C kSirU ga * sach takltt mnóstwo past i 

proszków  m y d la n y c h  do zęb ów  s ię  p o ja w i ło ,  
i  p rze to  z m u s z o n y  J e s te m  w y r a ź n i e  u p raszać  sza- 

oowii.' ) p u b l i c z n ° 8® », ®by k a ż d y  ł*. T .  k u p u ją c y  
moja pnatą l«  hlÓlCJ hliCs/J- «d m * ónc i 
I wielu: nakoiuitjcŁ 'rzedmiotach Jul krocie ly- 
f-ie, sąduw wydano: dla uniknienia jfiiifi | 

oniytLi wyraźnie iąnat. PASTY do ZĘBÓW 
Hra  PtVUVriii;iinr<. 

aktady glBwu > we Lwowie: u p. Mikolascha 
Z. Iłuk-ra, Herliners ant., I w handlu 
M. Dymeta

gaia nt . 1 
1006 42 - 4 8  1

WINA
prawdziwe w ęg1 rskie z. p iw n ic

J. K. Kaczmarskiego
w K rak ow ie ,

otrzymał w komis handel towarów gn lan- 
terjjnych

M .  M i t t i g
we I.wowie, przy ulk-y kraltowskiej, drugi 
dom od rynku, i sprzedaje takowe począ
tkowo li tylko w trzech gatunkach, t. j. 

butelka  po 50. 70 ot. i t z łr . w . »•
Na zamówienia mozc wyżej wymieniona 
lirmtt wina droższe w butelkach od i zlf. 
do 15 złr.. jako  toż w bec/.ktidi i autałkacli 
1280 13 -15 dostarczyć.

Zarazem zwraca się uwagę, że wina z 
piwn.c J .  K. Kaczmarskiego ty lk o  handel 
A. Mittiga we Lwowie sprzedaje.

Nowo wąuialeziona

W O D A  C3L O  I J S T
(8 T 0 M A T K 3 )N )

Di"*. B r u n n a ,
d e ł ty s ty  kilku WJk. instytutów wCiracit.

Na podstawie wielokrotnie- roliionycli 
doświadezń po/walam soliie polecić, moją 
nowo wą nalezioną wodę do ust pod nazwą 
„Stomaticon,“ która szczególnie uskutecznia 
leczenie gąbkowatydh łatwo raniSeycll się 
dziąseł, inwierdza słai)o trzymające się i 

.eząści .szfueznie wsadzane zęby, usuwa zły 
odóu/i posiada szczególną silę leczącą prze
ciw postępującemu szkorbutowi.

Nie zapuszczającj się v żadne krzyczą
ce zachwalania odsyłam dla gruntów nego 
przekonania się do świadectw znakomitych 
tutejszych lekarzy. któ’-zy wodę te jako 
polecenia godny środek w chorobliwym 
stanie dziąseł i innych części ust uznali.

Dr. hrunn.
C r M  llakoniktt 83 ciit >y. a.

Dla zadośćuczynienia wielokrotnym wyma
ganiom

p r a w d  z  i w y

ST Y R Y JSK I SOK z ZIÓŁ
dla cierpiących na piersi.

O n a  llnszki 88 cnt. w . a.

J .  E n e e lh o f e r a
esencja muszkułowa i nerwowa

z aromaty cznych ziół alpejskich,
do z e w n ę t r z n e g o  u ż y c i )  na cierpicnitt 
reumatyczne wzroku i staw'ów, na Rói i za
wrót giuwy, na szum w uszach, liól k rzy 
żów i osłabienie ̂ członków, mianowicie po 
silneni natężeniu i marszach, na ogólne eiaia 
osłatiienie. na MWio w boku. na liemoroidy, 
a s z c z e g ó ln ie  no os ia l i ien ie  o r g a n ó w
p o d b rz u s z n y c h .

< (lakouika I ztr . w . a.
Bo vvższyeli jirzedmiotów dostać można 

w najlepszym gatunku: w e  L w o w ie  u K. 
Si-hultutliii przy ulicy Krakowskiej u apte- 
-a-zy Zyg. H u k a ra  dawniej Toma ika, Mi- 

k o la sc l ia  i A, Berlinem, dawniej Lanerego.
. "  , B idtej u P. Knausa. w U oelmi u 

1. -''■eozielskiego, w  l i rz e ż a n a c l i  u l i .  Fa- 
dcnheelitu. w  ? ' z c r n i o w c a c h  11 7 .  Zacha- 
ry/isii wieża i J.  Jtojańskiego, w  J  . ro s ta -  
w iu  u l. Bajana v K o ło m y i  u I1'. Zafclm- 
ryasiewieza i Szai Hermanna, w  K r a k o w i e  
n k  Hermanna i J .  Jahna, w  H z e s z o w ie  
u J .  -Seiiaitera, w  S ia n i s i a w o w ie  u A. To- 
manktt spółki, w  T a '-P o p o lu  u M. Schlif- 
ki. »  T a r n o w ie  u J .  Jahna, w  W i e ljar.ee 
u (tharskiego, \ \  y .ale-zczyk-u-ii  u J . Ko- 
<11;-Jiskiego i .Spółki. 2601 '*

UWIADOMIENIE
o d z ie r ż a w ie .

Dobra Horodnica z 
przyle^lościami W o je -  
w od z ió cc ,  S e k o w c e  i Je-7 t-
>*««» n r/ j u a l r  o  loźiico li.-r Podolu austrj-i 
h i '  1 Li j  L>łva^L,i^ićin w obwod. Cżortko- 
wskiin, w od'egtości jednej mili od miasta 
l lu s ia ty n a , . Wżortkowal i mnrdwałtcj flrogi, 
skladajaęg Sjjtjąiz djyócii folwarków, i trzech 
liidnycii wsi i przysiółka, majaee uior-
gi'iw orną di gruntów . sadów i ojjnSW " , 
wy'bornej podolskiej ziemi, l.'ił mofgów 
ląk. i pa twisk i gorzelnię murowaną dobrze 
liw.ądzdną iia 140 Wiader codziennego zacie
ru, do której z bliskiego lasu douaną bą- 
dzie* potrzebna ilość drzewa op.dowegd 
młyn bliskin.gorzelni położony ; stajnią mu
rowaną przy gorzelni na 140. opasowych 
wojów : dwfo inłocarnie, wszystkie, potrze
bne do dobrego gospodarstwa budynki, dom 
iniesf.aalny murowany o piętrzę, obszerny 
wygodny ijozdobny, są na la t  kilka, b e r  
p ro p in acy . j ,  k u rc z e m ’ i m ły n ó w  od 2-4. 
maja. lub 24. czerwca BSOłi roku z najzu
pełniejszym zasiew.ein'*ozimyin i jarym do 
wydzierżawienia. Żju-zaey sobie wejść w 
len interes «cm*c« sic głosie )>o'l naste- 
imjheym adreśpm. Do w ln śc lc i i  In d ó b r  
l l o ro , l n ic y  w  .In b ło i iow ie  . o b w o d z ie  
( zo r tk o w  sk lm . o s ta tn io  p o c z ta  K o p c -  
czy t.ee .  z 199 i  3

Z A K Ł A D  
w ó il m in e r a ln y c h

wraz z maszyną d i wyraliiania wody sodo
wej, przy; ulicy Gołębiej Niższej w 'K ra k o 
wi" jes t każdego czasu do wydzierżawienia.

B liższa  w ia d o m o ść  u Yt co  l( i*nu- 
ai<la G ost .o w sk  i'g< p rzy  u licy  Bru- 
ck lej Vr. 458/158 lub w  k sięgarń1 w y -  
o«w ,iic i«  a ilz le l katolick  ch , n auk ow ych  
i roln czy ch  W g o  W . Jaw ursk  ego  w  
K ra k o w i e .  212. 6 - 6

E S S E N C J A
S u l s u p a r y l i  C  o  I b  t* r  i ,

Jeden 5 najdawniejszych i najskute
czniejszych środków roślinnych krew 
ęz.yszezącywh w chorobach sekretny ch 
śyiilistyeznyeli. zaiiieezyszczciiiu krwi 
i wyrzutach na ciele, i le toda  użycia 
dołączona w polskim języku.

Genu flaszki 2 zh-. 80 cnt.: za opa
kowanie 20 cnt. Dostać można we 
L w ó w  «■ jedynie w apteęe I*. U I K O  
H / t  IIA w Pary żu w aptece P. 
Colbert, w Pasażu (Jolbert nr. 7. et 8. 
.Skład główny dla królestwa Polskie
go u p. Galla w Warszawie, w Wil
nie n u. (Jhrościckiegi). w Lublinie u 
p. Mazurkiewicza, w Krakowie u p. 
Brunona Miezyńskiego. 1134 1 0

( u n w ó c iw s z y  w ła śn ie  z zagranicy,  p rzy w io z łem

W I E L K I  K A P A i

KAPELUSZY
zamykanych i okrągłych.

z  n ą j p i e r w s z y c h  m a g a z y n ó w  P a r y ż a .

Dla uniknięcia różnych nieprzyjemn ości, które czas irai z robót 
mych pochodziły, sprowadziłem p a n ie n k ę  (modniarkę) z P a r y ż a ,  
która przez lat kilkanaście w n rjpierwszych magazynach pracowała i 
glutem, zręi-znoś ią i lekkością robót swych się odznacza.

Dziękując za dotychczasowe względy, upraszjm Szanowną P u 
bliczność mnie i nadal zaszczycić i o doborze towaru się przekonać.

Władysław Lewicki
w łaściciel handlu mód. 2196 3—3

SŁAWMY BALSAM TETCBIiflEGO.
T*>n n iezrów nany ,  przez różne Tow arzystw a u czo n e  a p r o b o w a n y  i dla zad i iw ia j ie f t j  t k u - 

t ea zn o ic l  w rozm aitych  s ła b o śc ia c h  oti lat  w ie lu  w  kraju i aa granic ą  u ż y w a n y  ś r o d e k ,  bez  re k lam  i 
przechw ałek  i  każdym d n iem  n ie z b ę d n ie j sz y m  i poazu kiw an szym  staje.

Części c ia ła  s ła b o śc i*  nerwów, kurczem * reu m a ty zm e m  i t. p. d o t k n i ę t e  i tek zw any  „ t ło  
d o u l o u r e u i *  w najkrótszym c z a s i e  n a c ie ra n iem  z u p e łn ie  uzdraw ia ,  fluksje, b ó l  zębó w  i g few y .  cudo»  
w n ie  prawie  od ejm u je ,  w szk orb u c ie  zastępuje  w sz e lk ie  najbardziej za lecan e  środki . N a  r a n y  w s i a ł -  
k i e t c o  r o d z a j u  o k aza ł  s ię  środkiem  n ajskutecznie jszym , dla tycb sw oich  n a dzw y cza jn y ch  w ła sn o śc i  w 
lazaretach  wojskowych  w ied eń sk ich  od roku 1H59 ci*ffle z naj lep szym  s k u tk iem  j e s t  u żyw anym , jak d o w o 
dź* l i c z n e  i p o ch leb n e  za św ia d czen ia  n ajznakom itszych  le k a r z y  z t o ż o n e  w k a id y m  ff łównym  s k ła d z ie .

, W  kurczach  żołądka n ajg w a ł tow n ie j sz y ch ,  w objawach  a c h o l o r y n y  u  n a w e t  c h o l e r y ł  
wgŁulkiofo i fw i ł t  >w iiYch roz w n ln ie n ią c h  i w y tn io t ich  z na j lep szy m  s k u t k ie m  używa s ię  w sp osó b  na 

s t ę p u j ą c y ,  b ier /G  s ię  kawałek  cukru zm a c z a n e g o  w w odz ie .  \ d a je  s ię  10 do 15 kropel  b a ls a m u ,  j s i ę l l  
kurcze w 10 m in utach  n ie  ustąpi* ,  powtarza  s i ę  ta sam a d o z is ,  przyczein  p o w ie r z c h o w n ie  nacie ra  
żo łą dek  czystym  b a ls a m e m  ró w n ie ż  cz ę śc i  od kurczu zaatak ow ane ' . •łę

V2

Jako środek  hypr ienic rno*toale towy ma także  n ie p o ś le d n ie  m ie jsce , a lb o w ie m  u żyw ając go 
w czwartej częśc i  z wodą n ie ty lk o  n iszozy  p i e g i ,  ale utrzymuje  skórę w ozerstw ośo i  i g ład z i  zm arszczk i  
Do p łukania  ust z wodą utyty*  zęby  od psucia , s zczeg ó ln ie j  tak zwanej c a l r i e s  zachow uje ,  n ie p rz y jem n y  
odór  zu p e łn ie  od dala  i d z ią s ła  w zm acn ia .

Opis  używ ania  za łą czo n y  Jest przy każdej f la e ieozoe .  Kroplami na gorąo* ło p a tk ę  p u a z c io -  
ny , n a j p r z y j e m n ie j s i*  won w ydaje .

F li łkon  bn lsn m u  k o ś t l ą j c  I »Ir. 50  een tów .
S k łu ć  gb .w ny  u trzy iu u ją  :

W Arad/,i" J. S^arkn, Karol King i J  Tcćesrhi .  v  Altouie Prieater. w Baj* Bsrt. 
Pollerm nn, w Bernie S *hotolli. i Kn»pafS'.*h*ik, $ Kilak1! J  ihanny apt. w Budzie Ludwik 
hakaes, w Bat key p R P9ck w  B«rfad .ie Maka i Brettner, w B ittuszanach p. Emil 
Polaczek, w Bnkureszcie Dymitr Kozma i Gustaw Groeve, w łieoskerek Keller I Hcydeger, 
w Czeruiowcach Ignacy Schniirch w D ihre *.zynin Fril Golf. i Fr. B orsu ,  wEaseg St De. 
az»fh” , w G r ic n  J- Purgleitner i J. Eichler, w GaftSzit J. A. Czekereki. w Hamburgu Gott 
helf > Louis Jam i M )y r, w Heamaaazta IzieJ Zlohrer. w J  .asach iConya i Ima n - 
voll, w Krako ie J. Jahn, L. Walter i kot. Moiędziński w Koizycach Edward Iscbwig 
i syn, w Krajowej E lw a i .-* Ludwik, w Lonstantynopnlu Felissi i SpóuCt, w Linc, A. H if 
stattei i Vielguf i syn. w Ługoszu Fr. Kronetter, wj  Lwowie A. Beriln"r (ć łwuiej Lanery 
P. Mikolaset* Z Rucker (dawniei To.naneb), B. Stiller, w M szk.ilcu Józef Baszormanlc. 
w Neusi tz Fr. Schre ibc , w Nyamtz A. Dylski, w Odesie «p. Lemme i K.Mnatein. w O li 
muńcu Gehihamer, w Ooawie Adolf Hanke, w Pc zcie J  T ł  ok i A rh a tm a^ ir  i Sb. 
Piadze B. Fragner, J  Fur»t, O. W. Nentwlch i Fr. Vsetecka. w Prenzbnn'B Fr. Heinrich 
w Panc/.owie Herm nn Gral i B. D. Nikolics i S u łtki, w Peferwardynie L C Ju.iginger 
w Pieciokościełach Fer-i. Kun-, w Ploieazty R. .Sehm »tta i. w Rzesiowje J. Scbaileri Spółka 
w Salzburgu J  Hinterl"’ber i |G Beruhold, w Sanoku J. J  Wcii&Pf w Simhorze J .  Ried 
w Szegedynie MJLhą) Kor ics i Albert Kjoy^Jel w Semliuie A. D. Joanovios. w Temeswarze 
pechei i Władysław Roih. w Wishing^onie Juli m  Leis-r ,  w Waradyni) Józef M.*lner w 
Wn dn u Fr Pleban. J  D. Pohlman. Filip Neustein J .  Voigt, i J  W iss » Werschetz S 
Herzog, w Nowym Yorku Berendsohn, w Zagrzebiu Mihic.

Pojedyncze sk łady  m a ją ;
W  Berladzie M. Brettner, wBriitowie O. Polaczek w Białej R. Fljałkowjki, w Bilsku 

J. Hanke i A. Stańko, w Bochni Paweł Niedzielski i D>IG>«-ski, w Bóbrce Czernik, w Bro
daci Ww H IGaber i Gomuliński apt.. w* Bruok Wittmanti apt., w Brzeiaua b E. Moerl, 
Zmiikowski i Falenhecht, w brzosfku Porfiry Zieniewiez, w Buczaczu Kodrebski i Korce, 
w Bursztynie Nęcki, w Cieszynie Sch Oder, w CiIli Buimti«:h, w Dembiey J. Masłowski, w 
Druh.-oy czy Klwzkowuki, w Dzikowie N Girzydski, w Etf*rding Bendl, w FolticTeni C. 
Wori clę w Froistadzie J . Sehiffuur. w Freibergu Kosta i Bohumiński w Glinianach N. P. 
Heim w Gródku Tomaszewski, w Hal- K. Richter, w B .mburgu Louis Kruger. William et 
Robertsohn. SoloLer, Breniier, w Husiafynie gal, F. Micbalewiez, w Jarosławiu ,1. Rohm, 
w Jaworowie Lacho* icz, w Jaślo W. P*k. w Kałuszu Scblesinger, w Kamin icu Podo SFim 
D. Pętałaś, w Keutach S. Mrozowski, w Kolbnszowie Ludwik Fernsz, w Kołomyi i J .  Si 
dorowicz, w K-oiarriif;,,Emperle w arakowcu Dobrzański, w Krakowie Stockm-r apt.  pod 
złotym słoniom, w Kreusmunster W. Koffler, *v Krośnie W. L. Chodaeki, w Krzcszowi 
caeh Stehlik, r Leżajsku Maresch, w Limanowie J  Haweilaad, w Lubaczowie Szankowski, 
we Lwowie Ebeuberger apt. pod węgierską koroną, pp. Br^ci!* Tnzowspy. apf. p0j  ./i, . 
tyra jeleniem. Torosiewicz apt, pod cesarzem rzymskim Apteka pod ziotym słoniem, pp. 
Zarzycki apt. pod z to ty n  orlera. \.pt. pod złotym lwem, J. Brunn i A. Horn, J. F. Kleina 
Wa i Gebhi rd t .  I - W .  Królikowski, liunde. J  /-ilplm-litr. p. Bochnak p. a .  Bogdanowicz i 
i . Reiss, w Łańcucie .Swoboda, w Marburgu BancaHri, w Mielcu W. Satkowbki, w Mościskac h 
J ,  Szalbot, w Narolu Fedei busz, w Oświęcimie W. Polaszek, ? Fettau Baumeister. w P rze 
my ś)u bayer i NahMa aptekarze ■ Praezyński, w Przemyślanach Międlicki, w Przeworbku 
F. Switaliki, w Radziechowie A. Jaśkiewicz, w Rawie Distei. w łi  tdowcacn 1. Schniirch, w 
Kozdolu Koruberger. w Rozwadowie K, Marecki, w Ryinauowie E. M- Burski, w Samoo.ze 
K-iegseisen, w Sączu Kosterkiewieza spadkobiercy, Sędziszowie J. Kownacki, w Siania 
wie E. Mańkowski, w Skałach Dziembowski, w Smajwnie Cz-F.awsk1 v Sokalu Grot, 
w Sokołowie Da lCzal, w Stanisławowie W. Maje*, ski i Stecher, w Stejor J. Stigler, w Stru
mienia Różycki, w Stryjn E. Kornberger, w Strzyżowie Zajączków ki, w Sue: iwie Botisatr 
w T.iroopolu A Moraw etz, w T*rnov, ie J . Jabn, w Turce M. Piątek, w Tyśmienioy Nęcki 
w Wadowicach Górecki, w Weis F. Vieiguth.,w Wieliczce F  J. Wuntorek, w Zalcszc y- 
kach J. K odrę baki, w Zatorze Winnicki, w Żmigrodzie Łagoński, w Złoczowie Peteach i 
Woli Korkus, w Żółkwi Krzyżanowski, w Zurawnie Postępski.

? P .  przcdsięoorcy, któr/.j by sobie życzyli mieć ten balsam w swoim “kłaczT.
rnczą się zg łn s  ć dn je d n e g o  z g łó w n y c h  s k ł a d ó w  p o w y ż e j  w y m ien io n y ch .  1271 6 — 0
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